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GAZETA
Wychodzi codziennie o godzinie 2-giej po południu z wyjątkiem n.edziel i dni 

świątecznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na  prowincji 5 Mk-
B I n r n  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i  n i .  P o d w a l e  3 ,  — E k s p e d y c j a  

m i e j s c o w a  i  z a m i e j s c o w a  n l .  C z a r n i e c k i e g o  1 2 .  Pojedyncze num era  do 
nabycia w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 13, w biurze dzienników S . S o k o ło w s k i 
1 S k a  JagiellońsEa 7, w biurach dzi"*iników i traiikaeh. — Listy  należy fran­
kować.

Reklamacje utwarte wolne od opłaty, — Konto P. K. 0.  Nr. 141.690,

Telfcfw  ̂ Redakcji Nr, 192. — Telcfw- Administracji 73.

młesieeinie 
75.- Mk.
90-  Mk.

. 120*—  Mh

P R E N U M E R A T A l

we Lwowie bez dostawy
we Lwowie z dostawą, z przesyłką pocztową w Polsce 
z przesyłką pocztową w innyoh państwach . . .

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lv.ov.skiej“, Lwów ui 
Podwale 3, w srodziracb od 8 —2 i 6 —7 i biuro S. Sokołowski i Ska ul. Jagielloń- 
s s a  7

„ P r z e w o d n ik  n a u k o w y  i literack i** kwartalnik.  Prenumerata  za ze
szyt 40 Mk., rocznie 160 Mk.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przewodnik" pod 
adresem: Lwów, ul Wałowa 1. 31, 1. piętro (nad mezaninem).

CZĘŚĆ URZĘDOWA,
Generalny Delegat Rządu p o n ió s ł  

starostów Adolfa Hanika z Nowego Targu 
do Brzeska-, Marjana Słońskiego ze Lwowa 
do Radziechowa, tudzież dr. Tadeusza Spissa 
z Brzeska do Tarnobrzega

Generalny Delegat Rządu przeniósł 
praktykanta konceptowego Namiestnictwa 
Juljana Iwanickiego z Łańcuta do Rzeszowa,

Z powodu pokoju tyskiego
nastąpiła wym iana depesz między Anglią a 

Polską.

Poseł angielski w Warszawie Mac Mil­
ler przesłał Ministrowi spraw zagranicznych 
ks. Sapieże następującą notę:

Z polecenia rządu Jego królewskiej Mo­
ści mam zaszczyt wyrazić Waszej Ekscelen­
cji powinszowanie dla Rządu Polskiego z o- 
kazji pomyślnego zakończenia układów puko- 
jowych z rządem sowietów.

Rząd Jego król. Mości-jest przekonany, 
że gdy Polska zostanie uwolniona od niepo­
koju nieodłącznego od stanu wojny, Rząd 
Polski i Naród Polski będą mogły poświęcić 
wszystkie swoje siły reorganizacji wewnętrz­
nej i konsolidacji życia narodowego.

Spełniając powyższe zlecenie, niech mi 
wolno będzie załączyć Waszej Ekscelencji 
osobiste moje powinszowanie z powodu wy­
darzenia tak niezwykłej doniosłości.

Przy tej sposobności łączę wyrazy .naj­
wyższego poważania dla Waszej Ekscelencji.

Mac Miller.

Minister spraw zagranicznych ks. Sa­
pieha na notę powyższą odpowiedział, co na­
stępuje :

Potwieidzając odbiór noty z 21 marca 
b. r. mam zaszczyt przesłać Waszej E k se -  
lencji największe podziękowanie Rządu Pol­
skiego za życzenia, jakie Wasza Ekscelencja 
zechciał mi przesłać w imieniu rządu Jego 
król. Mości z okazji zawarpia pokoju w Ry­
dze. , •

Jestem szczęśliwy, że mogę wyrazić 
pewność, iż Rząd Polski korzystając z usta­
lenia swojej sytuacji i z nastania stosunków 
pokojowych na swoich wschodnich granicach, 
poświęci się dziełu ostatecznej konsolidacji 
Państwa Polskiego i przez swoje uzdolnie­
nie i przez swoją pracę przyczyni się do 
wznowienia równowagi ekonomiczne] w Eu­
ropie.

Dziękując W. Ekscelencji za życzenia 
jakie przy tej sposobności zechciał złożyć 
osobiście, proszę W. Ekscelencję przyjąć wy­
razy mojego najgłębszego szacunku.

Sapieha.

Pokłosie plebiscytowe.
Z Paryża donoszą:
Doniesienia niemieckie, które starają 

się uaowodnić, że na G. Śląsku panuje obe­
cnie wielkie zamieszanie, nie odpowiadają 
rzeczywistemu stanowi rzeczy.

Od czasu plebiscytu panuje na G. Ślą­
sku zupełny porządek. Jedynie w dniu 28 
b. m. przyszło do zaburzeń w pobliżu By­
tomia i w kilku innych miejscowościach 
G. Śląska, gdzie z powodu wzburzenia wy­
wołanego oświadczeniem Niemiec, iż mimo re­
zultatu plebiscytu cały Górny Śląsk ma przy­
paść Niemcom, przyszło do starcia między 
Polaksmi i Niemcami Od czasu ogłoszenia 
stanu oblężeń1 a w kilku okręgach nie było 
atoli wvpadków zaburzeń.

Prasa niemiecka odsłoniła tendencyj­
ny charakter swoich doniesień, a w szcze­
gólności podając, że łiatzfeld wystosował 
do komisji koalicyinej protest przeciwko 
uciskowi Niemców przez Polaków.

Nota ta stoi w sprzeczności z tem, co 
dyplomata niemiecki niedawno temu w cza­
sie rozmowy swej z gen. Lerondem wyra­

źnie z zadowoleniem oświadczył, że w cza­
sie plebiscytu panował najzupełniejszy 
spokój.

Z powiatów zachodnich i północnych 
G. Śląska nadchodzą liczne skargi na nadu­
życia, fałszeistwa, przekupstwa i terror nie­
miecki, stosowane podczas samego pleoiscytu 
i na krótko przed głosowaniem. Głosy te 
świadczą o tem, że Niemcy uzyiskali w tych  
powiatach większość jedynie przy pomocy 
fałszerstw, prowadzonych na wielką skalę.

P rzede w »zystkiem powiaty kluczborski, 
namysłowski, oleski i opolski bezustannie 
ulegały terrorowi niemieckiemu, we wszyst­
kich prawie miejscowościach wymienionych 
powiatów, wbrew ostremu zakazowi władz 
koalicyjnych, piuwadzono wytężoną agitację 
wyborczą do ostatniej chwili. Wszędzie roz­
rzucano masowo odezwy niemieckie, fałszo­
wano gazety polskie, urządzano zebrania i 
ustawiano bramy trijumfalne z powodu przy­
jazdu emigrantów.

W innych znowu miejscowościach bez- 
puśrednio przed głosowaniem, rozdawano 
żywność, odzież i gotówkę, zwłaszcza pomię­
dzy ludność robotnLezą, pod warunkiem, że 
będzie głosuwać za Niemcami. Nadużycia 
takie stwierdzone zostały w kantorstwie 
w Borku, Dylotaeh i w wielu innych miej­
scowościach.

Delegacje polskie przyjmujące emigran­
tów poiskicu niejednokrotnie były napadane 
przez bandy niemieckie i wypędzane z dwor­
ców. W napadach tych czynny udział braii 
w pierwszym rzędzie nauczyciele i niemieccy 
członkowie policji pmbiącytowej. Najgorsze 
tego rodzaju zajścia miały miejsce na stacji 
pogranicznej w Byczynie. W sam dzień gło­
sowania rozdawano w różnych miejscach przy 
urzędach wyborczych pisma i broszury agi­
tacyjne niemieckie.

O nadużyciach takich donoszą z Gosca- 
wic, Szum, Bogucicy i Nagodowic. W licznych 
gminach w głosowaniu brali udział oprócz 
emigrantów ludzie wogóle do głosowania 
meuprawnieni, jak n. p. w Gliwicach, gdzie 
19-letni chłopak z Berlina głosował nie­
prawnie, oświadczając później, że Niemcy 
cały szereg takich ludzi przesyłali na pie- 
biscyt. W pewnej gminie pow. namysłow­
skiego brali udział w głosowaniu pomimo

protestu ze stiuny polskiej emigranci nie­
mieccy, których nazwisna już poprzednio 
wykreślone zustały z listy głosujących przez 
biur; międzysojusznicze. Liczba fałszerstw 
wzrasta z każdym dniem.

Ludność wymienionych powiatów do­
maga się wskutek tego dokładnego zbadania, 
względnie unieważnienia głosów emigrantów, 
którzy głosy s«e  oddali zupełnie bezpiawnie 
w czasie głosowania plebiscytowbgo.

Z Zabrza donoszą, że w dniu 24 b. m. 
rozdawano tani żołnierzom francuskim odezwy 
wydrukowane w języku francuskim, nawołu­
jąc tych żołnierzy do rewolucji i do połą­
czenia się z Rosją sowiecką. Rozdających te 
odezwy aresztowano.

Gazety niemieckie Oberschl. Kurier i 
Yolkswillc zostały zawieszone na cały czas 
trwania stanu wyjątkowego. Ogółem zostało 
dotychczas przez władze koalicyjne zawie­
szonych 6 pism niemieckich.

W kościele ewangelickim w Rybniku 
znaleziono i skonfiskowano 83 karabinów. 
Rewizii dokonano pomimo uroczystego zape­
wnienia miejscowego pastora Reinholda, Ze 
w kościele broni nie ma. Pastora Reinholda 
aresztowano. Na dworcu kolejowym w Ry­
bniku ubłożuiio aresztem dużą skrzynię, za­
wierającą rzekomo fortepian, która jednar 
zawierała w rzeczywistości 4 ciężkie karabi­
ny maszynowe, 20 karabinów, 2000 naboi, 
oraz różne części składowe. Broń ta wysła­
ną została z Wrocławia pod adresem pewne­
go spedytora w Rybniku.

Andrzej Lefevre, były minister wojny, 
w Journalu  poświęca plebiscytowi na Gór­
nym Sląssu dłuższy artykuł, który przestrze­
ga przed sofistyeznem twierdzeniom, jakoby 
korzystne było przydzielenie Niemcom jak 
największej ilości bogatych terenów G. Ślą­
ska, co rzekomo podniosłoby ich zdolność 
płatniczą. Przed dwoma laty Niemcy pomno­
żyli swe bogactwa w przemyśle i handlu, 
tak, że oddanie Niemcom G. Śląska dawa­
łoby im tylko sposobność do dalszego uchy­
lenia się od spełnienia przyjętych na s if  zo­
bowiązań, gdyż ułatwiłoby im odzyskanie 
potęgi militarnej. Obecnie powinna zabrać 
głos Rada Najwyższa i na podstawie wyniku 
głosowania wykreślić ostateczne granice orai 
utworzyć na G. Śląsku terytorjum zdolne do

Maria Bańkowska. 4)

M G Ł A .
(.Ciąg dalszy)

— E ni, — ono ta to towirzybtwo 
w Zakopanem siedzi i ino ceko, jak dadzą 
znak, ze ktoś w górak przepoi. Ale on kiej 
przyjedzie, to zawse w górak mięska. Kiej 
pogoda, to se ta chodzi po wirchak, albo na 
hali się położy i ksionske eyto, libo wirse 
pise, alek kiej gmla, kurniawą duć pocnie, 
to zaroz gwizdu na psa i tak se idzie pa- 
trzęcy, cy cosi kansi nie woła. Inny se ta 
z panienkami w Zakopanem na renionak 
tońcy, albo do jakiejś frejirki góralki chodzi, 
— ale on już i taki, — nie śmieje sie nigda, 
zawdy taki sturbowany... Aze sie ludzie z nie­
go Śmiejom, ze to pado, kosule by ostatniom 
deł ze siebie.

Jędrzejowa, zachęcona zainteresowaniem 
Jadwigi, dawała upust swej wymowie.

— Taki był tu jeden chłopiec „sitniak" 
Jasiek mu było — ludzie go prec pędzili ze 
to głupie było brudne i śmięrzdzące— to pan 
go do siebie cięgiem wołał, lecył i trochę 
go gadać naucył, tak ze teraz gęsi paść po- 
trefi, on tutaj casem przichodi, sarotki przi- 
nosi.

— A czem ja  mu zapłacę za moje ży­
cie? — rzekła Jadwiga cicho — nic przecie 
przyjąć nie zechce odemnie.

— E cośby się ta i znalazło, coby

wzioł — rzekła z głupia fran t góralka, pa­
trząc z pod oka na twarz Jadwigi, która n a­
gle oblała się krwią.

W tej chwili Furkot posłyszawszy zbli­
żające się znajome kroki, zerwał się nagle 
1 otworzył łapą drzwi.

-- • Tak nie można głuptasie, skarcił 
go Marek wchodząc, trzeba zaczekać aż pani 
pozwoli nie jesteśmy sami w domu. Dzień 
dobry, widzę że towarzystwo w komplecie, 
czy tyłku Jędrkowa nie zmęczyła pani za­
nadto gadulstwem? Jakże noga?

— Dziękuję panie — lepiej, zdaje mi 
się, że mogłabym wstać, ale ten wiatr nie 
zachęca. Gaździna ópowiadała mi właśnie 
historję pańskiego psa — jest nadzwyczajna, 
jak i on.

— Naturalnie — rzekł Marek niechę­
tnie — gdzieżby sobie Jędrzejowa, darowała 
sposobność, to. jej popisowy kawałek. Biedne 
psisko, musi się przed każdym usprawiedli­
wiać ze swego imienia. A moirłc być jeszcze 
gorzej mógł się nazywać równie dobrze „Cap“, 
a z capem, mój mądry piesek nie ma nic 
wspólnego, to mój przyjaciel i służący w je- 
duej osobie, w Krakowie zawsze przynosi mi 
listy ze skrzynki i chodzi po dzienniki.

— To tak wygląda, jakby pan prócz 
tego psa, nie miał nikogo na świocie, to 
byłoby bardzo smutne...

— W Krakowie żyję dość samotnie, 
nie mam tam nikogo bliższego, lecz w Pa­
ryżu mam brata.

Urwał nagle i zmienił przedmiot roz­
mowy, podchodząc do okna:

— Już się wicher uspokaja; teD halny

tancerz pójdzie na wieczór bawić się gdzie­
indziej i będzie można posłać chłopca do 
Zakopanego.

Jadwiga ruszyła lekceważąco ręką
— Nic pilnego; ciotka moja wyjechała 

do Poronina, czy pan przypuszcza, że gdyby 
była w Zakopanem, puściłaby mnie samą na 
Bystrą ?

— Na Bystrą? Na miłość boską, pani 
była sama na Bystrej? Myślałem wczoraj, 
że pani zbłądziła, wracając oć Smereczyń­
skiego stawu.

— Ależ to całkiem łatwa wycieczka.
— Rzeczywiście, szczególnie zejście 

z Błyszcza. Czy pani wie, na jakie nieszczę­
ście mogła się pani narazić, padając? Pani 
nie wie, co to jest kalectwo — mówił wzbu­
rzony. — Ja, widzi pani, byłem raz świad­
kiem takiego wypadku i od tego czasu, bro­
nie jak mogę, innych od takiego losu.

Przesunął ręką po czole, jakby chciał 
odpędzić jakieś przypomnienie, czy myśl.

— To pan dlatego tak się mną opie­
kuje, że będę kulawą? — zażartowała.

— Pani jutro wstanie, a z& tydzień 
zapomni o wypadku, — odparł poważnie i 
jakby ze smutkiem.

— Czy pan się nie rozumie na żartach ? 
Gaździna twierdzi, że pan zawsze taki „stur­
bowany", dlaczego? Czy pan nie śmieje się 
n igdv5

Marek zaczerwienił się.
— Zapomniałem, jak to się robi, — 

w górach ludzie dziczeją, a ja  od miesiąca 
stąd nie wyjrzałem.

Chwilę milczeli ofcoje, wreszcie Jadwiga 
poczęła mówić d a le j:

— Wracam do moje spowiedzi. Otóż, 
byłam na Bystrej dwa razy, lecz pierwszy 
raz była to typowa wycieczka w towarzystwie, 
które pół godziny rozkładało zapasy, a pól 
godziny je jadło, pozatem śpiewało, floto­
wało, fotografowało się co chwila, — t»K. 
że sehodząc, jako wrażenie uniosłam smak 
dobrej czekolady i refren walca, którym się 
jakiś, przy głosie czujący tenor, popisywał, 
No, a przyzna pan, że widoir z Bystrej wart 
jest tego, aby na niego patrzeć. To też sko­
rzystałam z pierwszej okazji i powróciłam 
tam sama. Ciocia dostała list od swojej przy­
jaciółki w Poroninie, która zachorowała i 
pojechała do niej na tydzień, a ja odprowa­
dziłam ją na kolej, a potem wsiadłam na 
furkę i pojechałam do Kościeliskiej.

— Tydzień.:. Więc pani .. — zaczął 
Marek i urwał.

— Co, ja?..
— Kiedy pani wróci do Zakopanego? — 

spytał nagie.
— Kiedy?.. — Jadwiga wyciągnęła 

ramiona i splotła je nad głową. — Nie zaraz, 
ten tydzień jest mój.,. — i daję go panu, 
na pamiątkę; tak, jak Marysia Rańska dała 
panu niegdyś psa, a biedny Jasiek szarotki... 
Przyjmie pan?..

(Ciąg dalszy nastąpi)



j ostatecznego tekstu umowy miał ty ć  punkt 
o-ty artykułu lO-go preliminarjów pokojo­
wych, orzekający zwrot wszelkich zabytków 
kulturalnych, zbiorów naukowych, ksiąg i 
przedmiotów sztuki, wywiezionych z Polski 
przez Rosję, lub zrabowanych od roku 1772. 
Mętna stylizacja tego giętkiego orzeczenia 
musiała być na konferencji szczegółowo prze­
dyskutowaną. W lym celu obie delegacje, 
polska i rosyjska, wybrały podkomisje, do 
których weseli z ramienia Polski: p. Lale- 
wicz, profesor historii sztuki w Politechnice 
lwowskiej, profesor Ptaszycki, pierwotnie dr. 
Józef Korzeniowski, a potem prelegent i Wło­
dzimierz Dybczyński, delegat Ministerstwa 
spraw zagranicznych. Z ramienia Rosji re­
prezentowali podkomisję. Quiring, gen. Ja- 
goriew i astronom Organezow. Jak dalece 
skąptmi były kwalifikacje fachowe rosyjskich 
członków wystarczy fakt, że gdy podniesiono 
kwestję inkunabułów p. Organezow zapytał: 
„Czto eto takoje?".

Dzięki chwalebnej czujności i gorliwo 
ści delegacji polskiej, udało się nam włączyć 
do umowy Kilka punktów ważnych, jak na- 
przykład punkt o zwrocie archiwów rosyj­
skich z aktami rozbiorów i powstań. Juffe 
spostrzegłszy, że Organezow nie orjentuje się 
należycie w wielu kwestiach, powołał w je ­
go miejsce dwóch ekspertów, którymi byli 
akademik Oldenburg i Graber, dyrektor Ga- 
lerji Tretiakowa w Moskwie.

Z chwilą przybyria nowych delegatów, 
sprawa zaczęła iść trudniej. Niemniej jednak 
obrady ciągnęły się dalej przenoszone w kry- 
tyczniejszych momentach na plenum dele- 
gncji pod laskę Dąbskiego i Joffego.

W t' ku siedmiu posiedzeń, trwających 
po kilka godiin, nierzadko baidzo gmących 
i burzliwych, w których delegacja sowiecka 
stawiała żarliwy opór, wyłaniał się tekst 
umowy. Pojedynek Dębskiego z Joffem, ob­
fitował w kilka charakterystycznych epizo­
dów, w których ścierała się nieprzeparta 
logika Dąbskiego z wykrętną taktyką pod­
stępnego i zręcznego dyplomaty, jakim jest 
Joffe. Rezultat jednak zawsze dla nas ko­
rzystny, był zasługą twardej nieustępliwości 
Dąbskiego. Na rzuconą raz propozycję Jof­
fego:

— A. zatem wrócimy do arm at? — 
odpowiedział Dąbski chłodno:

— Owszem, prosimy.
Do zerwania jednak nie przyszło, bo 

_na horyzoncie zarysowało się widmo rewolu­
c j i  kronsztadskiej, które najniespodziewamej 
przyszło nam w pomoc w chwili najkrytycz- 
niejszej.

Stanęło więc na tem, że Rosja zwraca 
Polsce natychmiast wojenne trofea i archiwa 
do r. 1876. Uratowano więc okres powstań 
narodowych, ale nie powiodło się uzyskać 
rewindykacji tak ciekawych archiwów, jak 
akta Podlasia i początki ruchu socjalno-iowo- 
lucyjnego w Polsce.

Jedną z najważniejszych zdobyczy było 
„ubicie11 tak zwanego „arbitrażu", przy któ­
rym upierali się Rosjanie, a który dla nas 
przedstawiał niemałe niebezpieczeństwo. Ro­
sjanie uzyskali ważną dla siebrn koncesję, że 
zamknięte i usystemizowane kolekcje winny 
być chronione. Tą drogą mogą pozbawić nas 
pewnych działów, wcielonych do zbiorów o 
charakterze ogólno-kulturalnym.

Klauzule, dotycząca terminu rewindy­
kacji, orzekają, że załatwienie sprawy obejmie 
komisja mięszana z siedzibą w Moskwie. 
Zasiadać w niej będą eksperci w liczbie 
tizech l każdej strony, którzy 'ro^atryw ać 
będą zgłoszenia. Termin zgłoszeń ustalono 
na 1 rok od daty ratyfikacji traktatu. Osta­
teczne Załatwianie *ua nastąpić w ciągu 2 
lat, decyzja w ciągu 6 miesięcy od ostate­
cznej decyzji.

JM a ogół traktat rewindykacyjny jest 
dla nas korzystny, mimo, że ma piętno po­
śpiechu. Niemniej ma on znaczenie zasadn.- 
cze międzynarodowe i historyczne, gdyż jest 
pierwszym w dziejach traktatem, obejmują­
cym postulaty naukowe o znaczeniu wszech- 
światowem.

Z Ligi Narodów.
M atin  donosi, że na posiedzeniu ko­

mitetu finansowego Ligi Narodów delegat 
francuski Avenol wyraził zapatrywanie, iż 
decyzja londyńska w sprawie zuiesienia t 
łw. Lipotek należnych w Austrji powinna 
być jak najrychlej przeprowadzona Dla przyj­
ścia z pomocą ńustrji potrzebno jest jak 
najrychlejsze podjęcie stosunków gospodar­
czych między nią i państwami sukcesyjnemi, 
co będzie przedmiotem obrad konferencji 
państw sukcesyjnych, rozpoczynającej się w 
pierwszych dniach kwietnia b. r. Przyjmując, 
że te warunki będą spełnione, Avenol wzy­
wa komitet hnansowy do jak najrychlejszego 
zbadania sprawy A ustrji, albowiem uzdro­
wienie sytuacji finansowej w Austrji nie wy­
maga dłuższego czasu niż kilku tygodni.

Polityczna wycieczka
b. cesarza Karola do Budapesztu,

W niedzielę wielkanocną po południu 
pojawił się b. krói Karol niespodzianie w 
Budapeszcie. Przybył do naczelnika państwa 
Horthj ego i po krótkiej z nim rozmowie 
stosownie do życzenia jego i przebywających 
w Budapeszcie przewódców stronnictw i człon­
ków rządu, opuścił stolicę.

Rząd węgierski wydał zarządzenia w 
celu ułatwienia powrotu b. królowi Karolowi 
do jednego z krajów neutralnych. W stolicy 
kraju panuje zupełny spokój.

0  przebiegu przyjazdu i pobytu b. króla 
Karola w Budapeszcie i na Węgrzecb podaje 
wied. Politische Korrespondenz szczegóły, 
które jakkolwiek jeszcze niesprawdzone, dają 
obraz, tego co zaszło:

B jły  kró! Karol przybył w sobotę wie­
czorem w przebraniu do Steinamanger i za­
jechał do tamtejszego biskupa, poczem pre­
zydent ministrów Teleky został wezwany do 
Steinamanger.

Zapewne Teleky jak i pułkownik Lehar 
odradzali b. królowi przeprowadzenia jego 
zamiarów, mimo to jednak b. król Karol 
udał się w niedzielę rano automobilem do 
Budapesztu.

życia przy równoczesnem udzieleniu koniecz­
nej gwarancji małym grupom narodowościo­
wym polskim i niemieckim, które przypad­
kiem mogłyby się znaleźć w odosobnieniu.

Plebiscyt a giełda.
Danz. N . Nackr. w tyg.jJuiov.ejn spra­

wozdaniu giełdowem w następujący sposób 
przedstawiają ubiegły tydzień na giełdzie 
berlińskiej. Nadzieje i obawy odnośnie do 
G. Śląska opanowały giełdę tak dalece, że 
wszystkie inne sprawy a nawet kwestja od­
szkodowań ustąpiła na dalszy plan.

Poprzedni tydzień przyniósł pewną 
zwyżkę wszystkich, górnośląskich papierów 
górniczych.

Czasowy wyjazd Górnoślązaków z Rze- 
ozy na G. Śląsk, oraz nastrój na G. Śląsku, 
wywołał wielkie nadzieje pomyślnego wyni­
ku plebiscytu, nawet na giełdzie. Skoro 
jednak rezultat głosowania został ogłoszony, 
giełaa nie przyłączyła się do ogólnego rado­
snego nastroju.

Pomimo korzystnego dla Niemiec re­
zultatu głosowania, g i e ł d a  b e r l i ń s k a  
n i e  m o g ł a  w y z b y ć  s i ę  o b a wy ,  że 
południowo-wschodnie powiaty górnośląskie 
są zagrożone. Giełda berlińska odczuwa, że 
nawet utrata części górnośląskiego obszaru 
przemysłowego zadt życiu gospodarczemu 
Niemiec nieuleczalne rany.

Pod wpływem tych obaw s p a d ł y  b a r ­
dz o  z n a c z n i e '  w s z y s t k i e  g ó r n o ś l ą ­
s k i e  p a p i e r y  g ó r n i c z e ,  podniosły się 
jednak nieco pod koniec tygodnia. Mimoto 
całe zainteresowanie giełdy skoncentrowało 
się około zachodnio-niemieekich papierów 
górniczych.

Na giełdzie nastąpiła ogiomna podaż 
górnośląskich papierów, a natomiast objawił 
się wielki pupyt za papierami zachodnimi. 
Zapanował punkt widzenia, że w razie u tra­
ty choćby jednej części górnośląskiego ob­
szaru plebiscytowego, gros przemysłu nie­
mieckiego przeniesie się na zachód. Na dzi­
siejszej giełdzie papiery górnośląskie spadały 
w dalszym ciągu. Między innemi Huta Bi- 
smarka straciła 20"/o. W tym samym sto­
sunku spadły i inne papiery górnośląskie.

Rewindykacja pilskiego majątku 
kulturtloigo.

Czytamy w Nowej Reformie:
W czytelni Bibljoteki Jagiellońskiej 

wygłosił onegdaj jej kustosz, dr. Władysław 
Semkowicz, powołany w charakterze rzeczo­
znawcy na konferencję pokojową w Rydze, 
zajmujący odczyt o rokowaniach w sprawie 
rewindykacji kulturalnego majątku polskiego 
w Rosji. Dr. W. Semkowicz nie zastał już 
przy życiu ś. p. Korzeniowskiego i był tylko 
na jego pogrzebie.

W chwili, kiedy dr. Semkowicz objął 
obowiązki członka komisji rewindykacyjnej, 
sprawa była już przygotowaną. Podstawą

Stanisław fisieciimki.

Powstańcy w borach litewskich.
Szeregi powstańców 186B r. przerze­

dzają się gwałtownie, zwłaszcza w latach 
ostatnich.

Strudzeni życiem starcy nie mają już 
sił, najczęściej w niedostatku, borykać się z 
trudnościami obecnej walki o byt i jeden za 
drugim odchodzą do niebieskiego raportu.

Przeniósł się też kilka tygodni temu 
(26 stycznia b.\), znany w gronie lwowskich 
weteranów, inżynier Stanisław Piotr Osie- 
cimoki, przeżywszy długich lat ośmdziesiąt, 
ongi żołnierz oddziału litewskiego St. Ko- 
ziełły, następnie emigrant francuski, student 
szkoły polskiej na Mont-Parnasse i Uniwer­
sytetu w Gandawie, a wreszcie inż. pow. 
lwowskiego. Urodzony 1841 r. w Bielanach, 
wsi rodzinnej w gub. wileńskiej, jako 22-le- 
tn i młodzieniaszek zaciągnął Się w szeregi 
powstańcze, by po upadku sprawy narodo­
wej już nigdy nie wrócić do wioski ro­
dzinnej.

Wspomnienia tułaczki powstańczej w 
borach litewskich, tudzież emigracji na ob­
czyźnie, stanowiły w wspomnieniach starca 
najjaśniejsze chwde zacnie spędzonego ży­
wota, a tyle przywiązywał do nich znacze­
nia, iż drżącą już ręką (w styczniu 1908 r.) 
skreślił rodzaj pamiętniczka z pizeżyć naj­
ciekawszych.

Mam właśnie przed sobą tych kart 
kilkanaście. Nie mogą one rościć pretensji 
do wartości literackiej ani historycznej, ale 
wartość ich znaczną jest nawet, jeśli chodzi 
o niewymuszoną szczerość, bezpretensjonal- 
Jiosć i zwięzłość opowiadania, jak to biedni,

nieubrani,. bez broni chłopcy nie tyle wal­
czyli, ile do walki się rwali, a w między­
czasie z humorem znosili ciężką tułaczkę po 
ostępach leśnych, tropieni, jak zwierzyna, 
przez oddziały rosyjskie, doskonale uzbrojo­
ne, vi yekwipowane, z baterjami całemi ar­
mat. Sp. Osiecimski nie wiele ma do powie­
dzenia o sukcesach lub choćby akcji orężnej, 
bo nie wiele mu danem było parać się z ka­
rabinem w ręku. którego może nawet i ni 
gdy nie posiadał, ale zajmujący kreśli obra­
zek obyczajowy na tle nieszczęsnego 1863 
roku.

Pamiętników z tych czasów ]mamy już 
całe mnóstwo. Sporo ich przedstawia nawet 
wielką wartość, ale bardzo niewiele tylko 
zdolnych jest zająć, zainteresować czytelni­
ka — na ogół nudne są, przeciążone szcze­
gółami, bardzo rzadko interesujące pod wzglę­
dem literackim. Trudno też dziś zachęcić ko­
goś — prócz historyka — do czytania le­
ktury podobnej, ale niemniej pietyzmem na 
leży otaczać te pamiątki, dyktowane sercem 
płomiennem, czcią dla sprawy narodowej. 
Pamiętniczek śp. Osiecimskiego niedługi jest 
i czyta się _go z wielkiem zadowoleniem, 
chociaż z rozczarowaniem, iż napróżno szu­
kać w nim pobrzęku szabli, echa dział i 
siarć orężnych. Autor z natury niewojennego 
był ducha i takie też są wspomnienia je­
go — pogodne, bezkrwawe i bezpretensjo­
nalnie skromne.

W przekonaniu, iż godne są załączenia, 
jako drobniutki przyczynek do istniejącego 
już archiwum powstańczego, opj acowałem 
wsDOmnienia te pod względem literackim, 
nic nie ujmując i nic nie dodając pod wzglę­
dem treści i toku opowiadania. Niechaj i one 
zaświadczą, czy Polska może dziś podnosić 
pretensje do Litw™ wileńskiej. 7?, James.
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Urodziłem się na Litwie, w powiecie 
Bziśnieńskim, we wsi Bielanach, należące- 
do mojej matki 1841 r. w listopadzie. W kil­
ka lat potem ojciec przeniósł się do . odzie- 
dzidzonych po dziadku moim, B mawenturze, 
Niestanowic w pow. Boryszowskim, a z cza­
sów tych zapamiętałem aleję brzozową, prte- 
tykaną czerwoną jarzębiną, ogromne stawy, 
młyn, gorzelnię i browar w nowej naszej 
siedzibie.

Do 14 go roku życia pobierałem nauki 
w domu pod kierukiem Pietkiewicza, brata 
rodzonego Adama Pługa, poczem przeszedłem 
do gimnazjum w Mińsku litewskim. Matka 
moja z dwoma braćmi, Hipolitem i Leopol­
dem, zamieszkała też w mieście, dbając o 
nasze wygody i naukę w szkole. Po ukoń­
czeniu gimnazjum pojechałem na Uniwersy­
tet w K-jowie, zapisując się na medycynę. 
Przebyłem tam jednak półtora semestru, po­
nieważ wskutek demonstracyj i śpiewania 
pieśni narodowych w kościele naraziło się 
bardzo wielu słuchaczów, musząc w czas u- 
ciekać z Kijowa. Szpieg Matkowski zapisy­
wał sobie w kościele nazwiska śpiewających, 
by donieść o tem władzom rosyjskim. Nie 
podobało się to, oczywiście, studentom, któ­
rzy zbili go tak na schodach kościoła, iż do­
stał obłąkania. Odpowiedzią na to bvły do­
chodzenia i aresztowania wśród studentów, 
z których kilku wywieziono na Sybir. Ja  z 
bratem Leopoldem musieliśmy opuścić Ki­
jów, by uniknąć indagacy j, przenosząc się w r. 
1862 na Uniwersytet w Krakowie. Zapisali­
śmy się tu na wydział filozoficzny, przystę­
pując odrazu do „ławy krakowskiej", orga­
nizacji Rządu Nai. w Warszawie. W 1863 r. 
w marcu wróciliśmy do Niestanowic, by tam 
podnieść sztandar bojowy, a po Świętach 
Wielkanocnych w kwietniu wyruszyliśmy już 
stamtąd z 15 włościanami niostan.ow^ekim'

W drugim automobilu podążył za nim 
prezydent ministrów Teleky, który przybył 
do Budapesztu w niespełna dwie godziny pc 
b. królu Karolu.

Naczelnik państwa Horthy, którego 
przybycie eks-króla Kaioia zaskoczyło, w 
dłuższej rozmowie nakłonił go do powrotu 
do Szwajcarji. Eks-król Karol odjechał te­
goż dnia wieczorem automobilem z Buda­
pesztu, jednakże w czasie podróży zdecydo­
wał się pozostać w kraju i ma się znajdo­
wać w Scmnamanger.

Dochodzą wiadomości, że w czasie 
konferencji m iałt też byc rzekomo mowa o 
zgodzie Francji na powrót b. króla.

Wobec tego francuski przedstawiciel 
w Budapeszcie w zupełnie formainj sposób 
ogłosił, że sojusznicy sprzeciwiają się powroto­
wi b. króla Karola na tron węgierski. Potem 
ogłoszeniu hr. Andrassy i hi. Bethlen udali 
się do Steinamanger, aby objaśnić b. króla 
o położeniu. W Budapeszcie miało tylko kilka 
osób wiedzieć o planach b. króla. Miano do­
konać kilku aresztowali.

Politische Korrespondenz dodaje, że repu­
blice austrjackiej przedsięwzięto zarządzenia, 
aby zapobiec oddziałaniu zajść na Węgrzech 
na republikę aastijacką. Wdrożono też śledz­
two celem wykrycia, czy były król węgier­
ski nic przejeżdżał przez, terytorjum austria­
ckie i kto ewentualnie ponusi za to odpo­
wiedzialność.
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Rząd a stronnictwa w Anglji.
Z powodu otwaicia uowej sesji parla­

mentu angielskiego liberalna The Wcstrmn- 
s ter Gazette krytykuje dzisiejszy system 
rządów koalicyjnych w Anglji, który doszedł 
do skutku podczas wojny i opiera się na po­
rozumieniu konserwatystów (torysów) z li­
berałami (wighami).

Oto co pisze organ liberalny: W ca­
łym świecie rządy natrafiają na ogromne 
trudności, jakto nam prezydent ministrów 
ciągle przypomina i należy otwarcie przy­
znać, że nawet najlepszy i najsilniejszy rząd 
inusi wytężyć wszystkie nerwy i całą swoją 
zręczność, aby w dżisiejszych czasach iść 
prostą drogą.

Lecz pomijając trudności dzisiejozych 
czasów, których uniknąć n e można, nasz 
rząd obarczy! się wielu niepotrzebnymi kło­
potami, które stają się groźne po otwarcia 
parlamentu.

Nigdy trafniej nie można było rządu 
nazwać rządem wyczekiwania, jak obecnie. 
Staicio się zdań i poglądów, które w nor­
malnych warunkach politycznych znajduje 
rozwiązanie w walkach parlamentarnych w 
izbie, przy koalicyjnym systemie rządów 
przenosi się na rząd, gdzie rzadko kiedy pro­
wadzi do rezultatu.

Widzimy wtedy, jak dwie partje bez 
ostatecznego rezultatn się zwalczają i wów­
czas. nie pozostaje nic innego, jak albo roz­
strzygnięcie odroczyć, albo pozostawić zała­
twienie władzom wykonawczym według ich 
woli. Tak w krótkości przedstawia się u nas 
historja polityki wobec Rosji, Irlandji, Me- 
zopotamji jak niemniej w sprawach wewnę.

do oddziału Czyzyka b. kapitana wojsk ro­
syjskich. Oddział ten zorganizował Rząd Na­
rodowy w Wilnie, będąc zdania że samo 
istnienie powstańców na Litwie wystarczy, 
by mocarstwa europejskie zainterweniowały 
na rzecz niepodległej Polski wraz z Litwą 
w dawnych granicach. Przyjeżdżający cią­
gle c łonek tego Rządu zapewniał nas, że 
interwencja ta nie ulega żadnej wątpliwości, 
a tymczasem los nasz w lasach litewskich 
naprawdę był nie do pozazdroszczenia.

Chłód kwietniowy dokuczał po lasach 
niemało, a nie można było rozniecać ognia 
nawet dla zgotowania jadła w obawie zdra­
dzenia się przed Moskalami. Pozostały nam 
tylko bagna w ostępach puszczy litewskiej 
i na kępach tych musieliśmy się męczyć 
przez cały czas istnienia oddziałów litew­
skich. Ani marzyć nie można było o spo­
czynku pod dachem, a pożywienie nasze skła­
dało się ze słoniny i chleba i wyjątkowo z 
herbaty, gotowanej w saganach zatłuszczo- 
nych z wodą bagienną. Z braku i tej wody 
wykopywano dorywczo studzienki, albo też 
brane wodę z rowów przydrożnych W sło­
ninę, wędzo kę, a niekiedy kiełbasę, zaopa­
trywaliśmy^ się w czasie wycieczek, urządza­
nych umyślnie w tym celu pc marszu ka­
żdym. Wyprawa, uwieńczona zdobyciem cu­
kru, stanowiła prawdziwie święto, bo zado­
woleni być musieliśmy choćby z samego 
chleba, opłacanego groszem sowitym.

Takie to życie włóczęgów po bagnach 
v lleńszczyzny i Mińszczyzny przypadłe nam 
na cały czas powstania do późnej jesieni. 
Ani jednej nocy nie udało się nam spędzić 
pod dachem tak, że wreszcie zazdrościł czło­
wiek nawet psu budy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Irzuycb. jak sprawa kolei i kontrola wę­
glowa.

Prawie wszystkie te sprawy nieskoń­
czenie trudniej jest teraz uregulować, niż 
na początku — a to dzięki odwleczeniu i 
brakowi jakiejkolwiek wyższej myśli polity­
cznej. Niektóre z nieb p odrowa ją. kiedy t 
kraju i prowadzą, go do nieszczęścia co w nor­
malnych warunkach spowodowałoby upadek 
każdego rządu, a jeżeli dzisiaj tego skutku 
nie ma, to tylko dzięki politycznemu zamie­
szaniu, kióre sami ministrowie sprowadzili.

Na począdku nowej sesji daje się spo­
strzec wielkie zaniepokojenie wśród grup 
koal cji. Ich zaufanie w czarodziejskie sztuki 
prezydenta ministrów nieco zastało poderwa­
no. Czują w głębi duszy, że ogólny rezultat 
ich pracy nie jest niczem, z czego któiakol- 
wiek z nich mogłaby być dumna. Każda gru­
pa wierzy, że stworzyłaby coś lepszego, gdy­
by jej inna nie podstawiła nogi; obie zaś 
widzą, że odwlekanie w nieskończoność i 
płytkie kompromisy, co się nazywa wogóle 
polityką koalicyjną, same sprowadzają swoje 
nieszczęście, jeśli długo trwają.

Nieuniknionym rezultatem takiego sta­
nu ject ponowne dążenie silniejszej grupy do 
narzuceniu delinitywnego swej woli słabsze­
mu i zamienienia rządów koalicyjnych na 
rządy stronnictwa torysów (konserwatystów) 
w nownm wydaniu. Czy ta walka będzie rua 
skowana, czy może odłożona na kilka miesię­
cy, jest to nierozwiązanem pytaniem dla bie­
żącej sesji. W pogłoskach o szybkiem rozwią­
zaniu sesji spostrzegliśmy pierwszy manewr 
partyjny. Prezydent ministrów pragnie oczy­
wiście zachować tę broń w ręce przeciw kon­
serwatywnemu skrzrdłu swej partji, które 
twardo stanęło na stanowisko, że parlamentu 
nie można rozwiązywać, dopóki pewne kwe­
stie nie zostaną załatwione definitywnie i to 
tak jak sobie ono życzy, dopóki przedewszys- 
kiem nie zostaną ustanowione cła ochronne 
i dopóki Izba wyższa nie powróci do dawnej 
władzy.

Nie mamy więc żadnych podstaw ocze­
kiwać, że koalicja pójdzie lepszemi drogami 
i że przystąpi jednomyślnie na przyszłej se­
sji do rozstrzygania spraw kraju. O wiele 
łatwiej zburzyć maszenerię demokratycznych 
rządów, niż ją z powrotem naprawić w krót­
kim termin'6. Wielki akt zburzenia, doko­
nany w 1918 r., pozwala rządowi mieć na­
dzieję, że jego krytycy i przeciwnicy na­
wzajem na ruinach przywiodą się do zguby. 
Podnoszą krzyk, że jakiekolwiek byłyby ich 
przewiuienia, inny rząd jest poprostu niemo­
żliwy. Sądzimy, że to jest z gruntu fałszywe 
i ludzie o głębokiem poczuciu spraw ogól­
nych, którzy czują konieczność uczciwej i 
prostej polityki — powinni udowodnić, że to 
twierdzenie jest fałszywe.

Natei weterani.
Stoi ich w szeregu 2712 (w tem 27 

kobiet), pod wodzą 158 oficerów, z najwyż­
szym rangą (z żyjących kolegów) pułkowni­
kiem Józefem Miniewskim na czele.

Stanęli do apelu jako emeryci wskrze­
szonej Polski, na rozkaz Wysokiego Sejmu, 
objęci „Imiennym wykazem weteranów po­
wstań narodowych 1831, 1848 i 1863 roku 
uznanych na zasadzie ustawy z dnia 2 sier­
pnia 1919 roku (Dziennik praw Nr. 65 ex 
1919 r.) przez komisję kwalifikacyjną i. za­
twierdzonych przez M inistra spraw wojsko­
wych i M inistra skarbu".

Najbliżsi to sercu naszemu weterani! 
Im przypadła w udziale szczęsna chwila, w 
której mogą patrzeć naocznie ńa piękne owo­
ce trudu, znoju i krwi rozlewu, wśród pobo­
jowisk, skołatanej półtorawiekową niewolą 
Ojczyzny.

Ileż to wspomnień łączy się z życiem 
tych, dobrze zasłużonych narodowi synó.w, 
co to stwierdzali obficie ranami bezgraniczne 
swoje poświęcenie; ileż to cierpień po celach 
więziennych, po tiurmach dalekich, po mro­
źnych Sybiru szlakach, plątało się ongiś 
w jedno pasmo piekielnych katuszy!

W szeregu weteranów tych wiedzie 
prym, (wedle uwidocznionych w spisie dat 
urodzin) oficer Kazimierz Zdanowicz z Stę 
życy. Karbuje on już 114 rok życia na kiju 
swojej doczesnej pielgrzymki, świadek i ucze­
stnik chwały polskiego oręża na polach 
Stoczka. Wawru, Grochowa, Igań, Ostrołęki. 
— Młodsi jego koledzy Karol Roszkowski 
wieku lat iO l, Teodor Chajdrowski, lat 98, 
Franciszek Nicponiowski, lat 98, Ignacy 
Kałużny, lat 96, Szczepan Kwaśniewski, lat 
96, Aleksander Dudziński, lat 95, Feliks 
Kawczyński, lat 95 i Franciszek Krajewski 
lat 95, patrzyli w dziecięcym wieku swoim 
na tytaniczne zmagania się ojców z prze­
mocą nawały moskiewskiej.

Jako dalszych dziewięćdziesięcioletnich 
przeszło starców wykazują spisy Tomasza 
i Ludwika Cichockich, Konstantego Dylew­
skiego, Aleksandra Gibalskiego, Ignacego 
Góreckiego, Antoniego Grochowskiego, Edw. 
Medwedzkiego, Bartłomieja Nowaczka, Wa­
lentego Nowaka, Jakóba Pieniaka, Józefa

Rychlewskiego, Józefa Sawickiego, Antoniego 
Swiczyń-kiego, Julj*iia Tinubenberga i Djo- 
nizego Zawadzkiego.

W szeregu kobiet-wetmonek zajmuje 
z wieku pierwsze miejsce Antonina Dohosie- 
wiczowa, lat 95, później Litwinka, Tekla 
Jenike, lat 89, Amelja Moszczyiisica, lat 86, 
Helena Niegolewska, lat 85 i Helena Rozma- 
nitowa, lat 83.

Do pocztu młodszych wiekiem wetera- 
nek naieżą dwie znane dobrze Lwowianom 
rodaczki. Pierwsza z nich jest Józefa J a ro ­
szyńska, wnuka oficera wojsk Napoleona, a 
córka oficera wojsk polskich z r. 1881, w r. 
1846 zaś komendanta jednego oddziału, 
serdeczna przyjaciółka, ś. p. Marji Bar tu- 
sównej i gorliwa Oiędumiiczka uczczenia pa­
mięci tej pieśniarki. Drugą weteranką jest 
Zofja Romanowiczówna, siostra męża stanu 
i publicysty ś. p. Tadeusza Romanowicza, 
zasłużona pracownica na polu pedagogicznem 
i społecznem.

Oby życzliwy los i ozwolił weteranom 
naszym zażywać w najdłuższe lata owoców 
swego poświęcenia!

Józef JtSialynia Choiodeclci.
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KRONIKA.

I  wów; 30 marca 1921.

Kalendarz.
C z w a r t e k ;  81 marca.
Rzym.-kat.: Balbiny.
Gr.-kat.: Aleksea.
Słowiański: Dobromira.
Wschód słuńca o godzinie 6 iniuut 28 

pachód słońca o godzinie 7 minut 14.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-f- 14 stopni.

— W yszedł z drufcn Nr. 28 Dzien­
nika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
25 marca 1921 roku, zawierający treść na 
stępującą:

161. Umowa o preliminaryjnym po­
koju i rozejmie między Rzecząpospoliią Pol­
ską z jednej a Rosyjską Federacyjną Socja­
listyczną Republiką Pad z drugiej strony 
podpisana w Rydze w dniu 12 października 
1920 roku.

162. Protokół wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych. ____

— Gen. por. hr. Lamezan - Satins
zosta je . Dowiadujemy się z kompetentnego 
źródła, że pogłoska o ustąpieniu gen. por. 
hr. Lamezan - Sanns jest bezpodstawna.

— P rez en ta . Ministerstwo Wyznań 
Rei. i Oświecenia Publ. reskryptem z 11-go 
lutego 1921 L. 6281 udzieliło ks Mikołajowi 
Derłyci gr. kat.i proboszczowi w Witwicy, 
prezenty na opróżnione g r .  kat. probostwo 
regiae collationis w Trościańcu.

— Nowa apteka. Namiestnictwo na 
dało prawomocnie M-fowi farmacji Ludwi­
kowi Łebedowiczowi koncesję na otwarcie 
nowej apteki publicznej w Sokalu.

— Hr. Adam Z am o y sk i, prezydent 
górnośląskich komitetów plebiscytowych i 
Związku polskich Stowarzyszeń koop matyw 
złożył w imieniu tych stowarzyszeń we wto­
rek dwa wieńca na grobie nieznanego żoł­
nierza w Paryżu.

— Dziękczj nue nabożeństw o. Wiel 
kanocną, pontyfikalna sumę w Bazylice lwow­
skiej w pierwszy dzień Świąt poświęcono 
dziękczynieniu Opatrzności za trzy wspaniałe 
dary: konstytucję, pokój i głos ludu górno­
śląskiego.

Zeromadziło się w Archikatedrze takie 
mnóstwo ludzi, że nawet przed wejściem 
do świątyni pozostała ciżba usiłujących do­
stać się do wnętrza. Nabożeństwo celebrował 
ks. Arcybiskup Bilczewski w licznein otocze­
niu duchowieństwa. Wzięli w niem udział: 
dow. 0. G. gen. Lamezan z korpusem oficer­
skim, komendant miasta pułk. Jasiński, przed­
stawiciele państw sprzymierzonych z pułk. 
de Ronty, reprezentanci Rządu, Rada miasta 
z wiceprezydentami dr. Siahlem i Obirkiem. 
Senat Uniwersytetu z Rektorem dr. Mache-

kiem, prof. Politechniki z Rektorem dr, Pa 
wliKiem. naczelnicy urzędów, stowarzyszania 
i korporacje.

Patrjotyczue kazanie na temat ostatnich 
przełomowych d.a Polski wypadków, oraz 
obecnych obowiązków każdego obywatela 
wygłosił ks. k«n. Dziurzyński. Chór kate­
dralny z towarzyszeniem orkiestry odśpiewał 
pieśni wielkanocne w czasie nabożeństwa. 
Po „Te Deum" zaintonowanem przez ks. A r­
cybiskupa, cały zgromadzony tłuin wzniósł 
„Boże coś Polskę".

Na zakończenie nabożeństwa Aicybi- 
skup udzielił obecnym błogosławieństwa i 
odpustu na mocy zezwolenia Stolicy Apo­
stolskiej

— Na konferencję państw sukce- 
syjnych wydelegowany został między inny­
mi dr. Aleksander Raezyński. Konferencja 
ta. rozpocznie się w Rzymie w pierwszych 
dniach kwietnia a po dwóch tygodniach 
przeniesie się do Poriorose

— Z ebranie obywatelskie w sprawie 
urządzenia wieców górnośląskich urządza dziś 
o godz, 6 wieciurem w sali Czytelni akade­
mickiej Komitet Obrony Kresów zachodnich.

— PowróT z niewoli. Znany lekarz 
lwowski dr. Jerzy Chrząszczyński, szczęśliwie 
powrócił dzisiaj z Moskwy, gdzie jako jeniec 
wojenny przebywał od siedmiu lat.

— Jeńcy polscy w Petersburgu. W
dalszym ciągu oekcja Wywiadowcza „Czer­
wonego Krzyża", podaje następujące nazwi­
ska jeńców: Szpalt Karol pułk 195, Szpaj- 
cher Albert 14, Sztak Filip 48, Szulc Ale­
ksander 33, Szwaic Abraham 13, Szwech 
Stanisław 33, Szwerczak Franciszek 34, 
Szydło Franciszek 29, Tabor Władysław 38, 
Tamboi Wincenty 70, Teczar Stanisław 8, 
Tedera lózef 22, Tokarz Jan  39, Tołon Jan 
39, Toplski Jan 38, Twarciński Józef 10, 
Troć Władysław 6, Trzcimuiza Roman 1, 
Tymarzewski Adolf 39, Urbanie Stanisław 
18, Urbanowski Józef 159, Wajneryp Naftali 
4, Welczak Bronisław 17, Waiczak Jan  4, 
Walczak Józef 159, Waluś Andrzej 105, 
Waselczyk Józef 29, Wasiak Andrzej 17, 
Wasilewski Władysław 3 l, Was Stanisław 
38, Warut Albin 39, Wardziński Sylwester 
159, Weiss Heraz 37, Woinberg Michał 159, 
Wejland W alerjan 159, Wersbloch Gecel 48, 
Wesołowski Roman 31, Wickowski Jan  1, 
Wieczorem Stanisław 12, Wieczoren Jan  6, 
Wiotki Zygmunt 2, Wimezkowski Feliks 1, 
Wiszniewski Aleksander 3, Wierniewski Sta­
nisław 8, Witkowski Stanisław 31, Włodar­
ski Józef 7, Wojciechowski Eden 34, Wójcik 
Stefan 2, Wójcin Jan 38, Wajda Jan  31, 
Wolman 16, Wożniak Leon 139.

— Utworzenie agencji pocztowej w 
Bratków Ci , Z dniem l  -maja b. r. wchodzi 
w życie w miejscowości Bratkówka powiat 
Krosnu, w miejscj zwiniętego urzędu poczto­
wego agencja pocztowa III. stopnia. Agencję 
tę przydziela się do urzędu pocztowego Kro­
sno jako urzędu zbiorczego. Miejscowy okręg 
doręczeń agencji pocztowej Bratkówka tworzą 
gmina i obszar dworski Bratkówka, aaś gmi­
ny: Bajdy i Ustrobna przydziela się do za­
miejscowego okręgu doręczeń tej agencji 
pocztowej.

— W alne Zgromadzenie Lwowskiej 
Grupy Związku Społeczno Narodowego. One- 
gdaj odDyło się Walne Zgromadzenie lwow­
skich członków Związku Społeczno-Narodo- 
wego. Zgromadzeniu przewodniczył prof. inż. 
Syniewski Wiktor. Po zagajeniu zebrania 
przez przewodnie?ącego, zdał dr. Wereszczyń- 
ski sprawę z działalności stronnictwa, tak 
na terenie rady miejskiej, jak i w ogóle w 
mieście, przyczem omówił zarówno działal­
ność ogólno-polityczną, jak i praoe organiza­
cyjne. Nad sprawozdaniem rozwinęła się 
ożywiona dyskusja, w której między innemi 
zabmrali głos pp. Sulimirski, Kowarz, dr 
Czarny, inż. Gryziecki, inż. Strzelbicki i in ­
ni, poczerń jednomyślnie uchwalono zarzą­
dowi absolutorjum i podziękowanie za dzia 
łalnóść. Następnie przystąpiono do wyborów 
nowego zarządu, wybierając jednom yślnie: 
przewodniczącym lwowskiego Koła Z. S. N. 
p. Wład. Kamienobrodzki go, zast. przewód, 
dr. J. Ruckera (z grona radnych1, oraz pp. 
dr. Czernego i Eljasza (z grona członków), 
sekretarzami pp. Dittricha i inż. Pielecha, 
skarbnikiem p. Bieleckiego, gospodarzem p. 
inż. Strzelbickiego, zaś delegatami do zarzą 
du pp. Langa, Markiew.cza, inż. Orzelskiego, 
Schmidta, inż. Tobiczyka i inż. Zieinińskiego.

—  W M iżyńcu (pow. przemyski) od­
było się d. 19 b. m. uroczyste nabożeństwo 
z powodu imienin Naczelnika Państwa. Wie­
czorem urządziło miejscowe Kółko amatorów 
uroczysty obchód. Słowo wstępne wygłosił 
kierownik szkoły p. Wojdanowski. i', owca 
zakończył okrzykiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej wraz z należnym Jej Gór­
nym Śląskiem oraz Naczelnika Państwa. Wy­
pełniona po brzegi sala zawtórowała z zapa 
łem, nastąpiły deklamacje i produkcje wo­
kalne jakoteż przedstawienie obrazu scenicz­
nego w 3 aktach p. t. „Polska już wolna".

Cały obchod powtórzone dnia nastę­
pnego z tą zmianą, że słowo wstępne wygło­

sił stary Legun z formacji Piłsudskiego i 
Hallera p. Hartleider z Czyszczenia, który 
życiorys Naczelnika Państwa uzupełnił oso- 
bistenń wspomnieniami,, a zakończył gorą­
cem omówieniem sprawy Górnego Śląska. 
Zakończono odśpiewaniem Roty.

— Z P rzem y śla . Czytamy w Ziemi 
Pi zemyskiej:

Ruch umysłowj wśród palestry tutej­
szej odezwał się rstatniem> czasy zywein 
tętnem. Z inicjatywy prezesa sądu, p. W i­
leckiego, rozpoczął się jeszcze w drugiej 
połowie lutego b. r. cykl wykładów na te­
mat najnowszych ustaw dla audytorjum zło­
żonego ze sędziów prokuratorów. Wykłady 
te odbywają się co środy pc południu. 
Dotychczas mówili następujący prelegenci: 
Sędzia p. dr. Rosenfeld, „O przenoszeniu 
właoności ziemski ?j“, wiceprezes p. dr. Mie- 
rzeński „O obywatelstwie Państwa Polskiego", 
sędzia p, Jankowski „O ulgach w spłacaniu 
procentów od intabulowanych wierzytelno­
ści, tudzież zaległych podatków i danin pu­
blicznych", sędzia p. Lesser „O ochronie lo­
katorów i drobnych dzierżawców rolnych", 
sędzia p. Ziemiański „O utworzeniu główne­
mu urzędu ziemskiego i organizneji urzędów 
ziemskich", sędzia dr. Romanowski „O wy- . 
konaniu reformy rolnej", sędzia p. Machno- 
wski „O rekwizycji mieszkań i umowach za­
wartych przez b. władze okupacyjne co do 
majątku państwowego".

W kwietniu wygłosi sędzia p. Lorenz 
2 wykłady „O Konstytucji Państwa Polskie­
go" a nadto odbędą się prelekcje sędziego 
p. Hessego „O odpowiedzialności osób woj­
skowym.1 i urzędników i o sądach doraźnych" 
i sędziego p. Brzezińskiego „O nowelach 
karnych i przywróceniu praw utraconych 
wskutek przestępstw".

— Unarodowienie muzyki w Pol­
sce. Pod tym tytułem bardzo słuszne uwagi 
podaje p. W. M. w Glosie Lubelskim. Czy­
tamy tam: Każdy naród puwinieu się o ile
możności karmić własną kulturą artystyczną, 
tyczy się to zwłaszcza muzyki która najsil­
niej przemawia do naszego ogółu. Tak się 
dzieje wszędzie: Czesi uprawiają muzykę
czeską, Niemcy — niemiecką, Włosi — wło­
ską i t. d., jakoż w Niemczech wystawiają 
przeważnie opery niemieckich kompozytorów, 
programy koncertów zawierają utwory m u­
zyków niemieckich, tańczą przy dźwiękach 
utworów tanecznych niemieckich (walce), 
śpiewają pieśni narodowe niemieckie. My 
Polacy, mamy także muzykę narodową, pie­
śni narodowe i swoich kompozytorów. Nie­
stety, pod wpływem niewoli długoletniej, 
gdy rządy zaborcze popierały gnębienie du­
cha kultury polskiej, nasz smak muzyczny 
uległ znieprawieniu; tańczymy przeważnie 
walce, rozkoszujemy się operetką wiedeńską 
w kabarecie wolimy oklaskiwać pląsy wę­
gierskie (czardasze), & nawet' małoruskie lub 
rosyjskie (kozaka, trepaka), niż polskie. 
Szczególniej ten brak odczucia i umiłowania 
muzyki narodowej uderza w orkiestrach woj­
skowych; ciągle słyszymy marsze i inne ka­
wałki austrjackie; odwołujemy się przeto do 
pp. kapelmistrzów wojskowych, aby uwomili 
muzykę wojskową od porostu austrjacko-nie- 
mieckiego i sięgnęli do skarbnicy polskiej. 
Polecamy icb uwadze nasze motywy legjo- 
nowe, marsze historyczne, tematy ludowe, a 
zwłaszcza krakowiaki, które swym ryfmem 
dwućwierciowym nadają się najlepiej do 
zużytkowania jako marsze; pozatero ids po- 
lonesy, mazu-y, tance góralskie i inne. M ten 
sposób orkiestra wojskowa polska, będzie 
miała cechę polską, a nie austrjacką i przy­
czyni się do podniesienia kultury muzycznej 
polskiej. Nie trzeba tych zasad lekceważyć; 
brak uświadomienia powodujej nietakty, na 
przyjęcie w Uniwersytecie Lubeiskim szefa 
francuskiej misji wojskowej generała Niesse- 
la, orkiestra strażacka zagrała na pożegna­
nie walczyka, — czyli w Polsce poczęsto­
wano Francuza muzyką wrogiego narodu.

— Podczas przesuwania wagonów.
potrącony przez wóz palacz kolejowy J . Rep- 
czynski upadł tan gwałtownie, że doznał za­
łamania czaszki. Nieprzytomnego odwieziono 
karetką Pogotowia ratunkowego do szpitala.

— K ro n ik a  p o licy jn a . Eliasza Ste- 
cyszyua przytrzymał na Bogdanówce poste­
runkowy w chwili, gdy z plecakiem nałado­
wanym skradzionemi rzeczami, szukał Bez­
piecznej kryjówki.

— P olitechn ika  gdańska . Z departa­
mentu spraw morskich komunikują nam : De­
partament spraw morskich rozpoczął kroki, 
celem wyjaśnienia, jak się studjum na poli­
technice gdańskiej w chwili ODecnej przed­
stawia. Otóż senat poli1 eohniki gdańskiej Po­
laków nie traktuje jako obcokrajowców i da­
je absolwentom polskich gimnazjów te same 
prawa dopuszczenia ich do studjów, które im 
politechniki polskie dą,a Zapisy na semestr 
zimowy trwają od dnia 30 września do dnia 
3C października; na letni od dnia 1 do 80 
kwietnia. Politechnika gdańska ma 6 wydz.a- 
łów mianowicie: architektury, dróg i mostów, 
budowy maszyn, budowy okrętów i maszyn 
okrętowych, chemji i ogólny.
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donoszą że b. prezydent Wilson znowu za­
niemógł.

— Wystawa polska w Brukseli. P re­
zydent ministrów Witos otrzymał następują­
cy telegram . W chwili zamknięcia pierwszej 
wystawy polskiej w Brukseli miło mi pra­
wdziwą. wyrazić radość z jaką patrzeliśmy 
tu iia oryginalna twórczość polskiego narodu 
w dziedzinie artystycznej i z jaką przykla- 
snęliśmy manifestacji, która zbliży duchowo 
nasze Ojczyzny. D’Estray, Minister nauk i 
sztuki.

Kierownictwo departamentu a -  
t/ądu  terenów przyfrontowych i etapo­
wych przejętych przez Ministerjum spraw 
wewnętrznych po zorganizowaniu na zie­
miach wschodnicn trzech województw prze­
szło z dniem 1 b. m. w stan likwidacji, któ­
ra w dniu 24 b. m., została już zakończona. 
Wyjątkowo krótki term n likwidacji dał się 
osiągnąć dzięki wspólnym wysiłkom całego 
zespołu pidcowuików, któi*y z chwilą odzy­
skania ziem naszych na wschodzie w poczu­
ciu : obowiązku obywatelskiego stanęli od- 
m łu  do pracy nad odbudową tego kraju

— Skandal niem iecki w Hiszpanji.
Pisma hiszpańskie donoszą’ o niesłychanym 
skandalu, jakiego przykładu niemasz w dy­
plomacji. Narzucają one w najostrzejszych 
słowach niemieeko-austrjackiemu przedstawi­
cielowi w Madiycie baronowi v. Gagom, 
że dopuścił się sprzeniewierzenia, idącego 
w miljony, zabierając pieniądze, składane na 
pomoc dla dziatwy wiedeńskiej. Zarzuty m a ­
ją  być słuszne. Gagern został odwołany

— T a je m n ica  Oceanii. Paiuwiec „Car- 
negie“ powrócił do San Francisco z wypra­
wy, mającej na celu zbadanie warunków 
magnetycznych ziemi nad przestrzeniami 
oceanów. „Carnegie-* odbył długą podróż po 
oceanie Indyjskim, Spokojnym i południo­
wym oceanie Lodowatym.

Podczas ostatniej tej podróży napróźno 
usiłował odnaleźć wyspy Royal Company, 
które na mapach swych oznaczył słynny 
żeglarz francuski admirał D’Urville, odby­
wając podróż podbiegunową w 184u r. Wy­
spy te miały leżeć w odległości 600 mil 
morskich na południe od Tasmanji, żaden 
jednak z późniejszych żeglarzy nie mógł po 
twierdzić ich istnienia. Czy więc znikły z po 
wierzchni morza, czy też wogóle nie istnia­
ły  — dotychczas nie wiadomo, choć nazwi­
sko tak poważne, jak admirała D’Urville, 
przemawia raczej za pierwszem przypuszcze­
niem.

—  Szykanowanie Polaków. Pisma 
gdańskie przynoszą niemal codziennie wia­
domości o napaściach i zaczepkach na jakie 
są narażeni Polacy, zamieszkali w Gdańsku. 
W tych dniach kilka osób z polskiego towa­
rzystwa zaczepili dwaj Niemcy, żądając w spo­
sób bardzo niegrzeczhy, ażeby zaprzestano 
mówić po polsku, gdyż Gdańsk-jest ziemia 
niemiecka. Na tern tle wywiązała się ostra 
wymiana zdań. Zebrała , się liczna gawiedź 
uliozna, która obrzuciła Polaków i Polskę 
ordynarnemi wyzwiskami. Zanosiło się na 
poważną awanturę. Chcąc jej uniknąć, Pola­
cy musieli się schronić do najbliższej cu­
kierni.

- -  Olbrzymi okręt powietrzny. Wo­
bec grona licznych przedstawicieli prasy 
odbyły się w Glasgowie oględżiny olbrzy­
miego statku powietrznego Nr. 36. Statek
ten mający przewozie osoby na wielką odle­
głość, ma załogę złożoną z 28 ludzi i może 
pomieścić 50 podróżnych. Długość jego wy­
nosi 204 metry. Sala d’a podróżnych ma 
40 metrów długości, obok nich znajdują się 
kabiny do spania i kueńnia. Okręt ów ma 
odbywać się drogą powietrzną z Londynu 
do Marsylji w ciągu 15 do 18 godzin a z 
Londynu do Egiptu w ciągu 72 godzin.

— Gdzie najwięcej jedzą mięsa. 
Według ostatnich dat statystycznych Angija 
pozostaje nadal krajem, którego mieszkańcy 
spożywają najwięcej mięsa.

Przywóz mrożonej wołowiny i barani­
ny z Ameryki i Australji do Anglji zwię­
ksza się stale. W r. 1920 wynosił 813.000
tonn przeciw 721 000 tonu, przywiezionym 
do Anglji w r. 1913. Wogóle Angija spo­
żywa 77 prc. mięsa mrożonego, wyrabiane­
go na świecie Statystycy stwierdzają, że na 
całym świbcie liczba spożywców mięsa wciąż 
rośnie i że dziś wynosi 587 miljonów.

— W ynalazek . Z Filadelji donoszą, że 
inżynierom pittsburskiej fabryki stali udało 
się wykryć tajemnicę niemiecką preparowa­
nia alumiuium w celu użycia go w miejsce 
stali do budowy statków powietrznych. Oprócz 
tego inżynierowie tamtejsi uczynili jeszcze 
jeden bardzo ważny wynalazek w tej dzie­
dzinie, trzymają go jednak na razie w ścisłej 
tajemnicy, a tylko podają, że znajdzie on za­
stosowanie przy budowie statków powietrz­
nych. ___

— Xa Górny Śląsk. Starostwo lwow­
skie złożyło w Lwowskim Komitecie obrony 
kresów zachodnich złożone przez: Naczelni­

ka gminy Ceperów 60 Mk, naczelnika Gmi­
ny Nawarja 80 Mk, naczelnika gminy Win- 
niki 43 Mk, komitet wieczorku urzędników i 
fnnkcjonurjuszy Starostwa lwowskiego 4459 
Mk, naczelnika gminy Zimnawoda 450 Mk., 
dziatwę szkolne z Zimnowoda 299 Mk, zwią­
zek gospod, funkcjon państw, w Winnikach 
500 Mk. -  Razem 5901 Mk.

—  Dla żołnierza polskiego. Marja 
z hr. Skórzewskich księżna Ogińska, zamie­
szkała w Poznaniu, darowała dla inwalidów 
polskich ze swoich dóbr NowosiółJra w po­
wiecie podhajeckim, dalsze 200 morgów naj 
lepszej ziemi, razem więc 300 morgów.

Za ten szlachetny dar składa jej pod- 
hajecka^ Organizacja narodowa hołd i po­
dziękowanie,

Prezes Jan Zeitleben.
—- Posiedzenie Wydziału Tow. f P .  

Salezjanek odbędzie się w piątek, dnia ł  
kwietnia 1921, o godzinie 5 po południu 
przy ul Podwale 1. 3.

— Zaproszenie na Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie Członków Związku Urzędników- 
prawników administracji politycznej. które 
odbędzie się w dniu 4 kwietnia. 1921 r. w 
biurze radcy dworu Szczęsnego Cieńskiego 
o godzinie 10 przedpołudniem z następują­
cym porządkiem dziennym:

1. sprawozdanie dotychczasowego W y­
działu ,

2. wybór nowego W ydziału,
3. wnioski i interpelacje.
W razie niejawienia się statutem wy­

maganej liczby członków o oznaczonej wy­
żej godzinie, następne Walne Zgromadzenie 
odbędzie się tego samego dnia w' godzinę 
później bez względu na ilość przybyłych 
członków.

Wobec tego, że na Zgromadzeniu oma 
wiane będą w y j ą tk  c w o w a ż n e  s p r a w y  
Piezydjum Związku uprasza W. Banów Ko­
legów by jawili się na niem jak najliczniej.

Lwów, dnia 24 marca 1921.
Przewodniczący: 

Szczęsny Cieński. w. r.
Sekretarz:

Dr. Witold Bętkowski, w. r.

Hotaffii le ra c k o -a rty sty c z ie .
Repertuar Teatru Miejskiego.
W środę, 30 marca o godzinie 7 wie­

czorem „Incognito “ , operetka.
W czwartek, dnia 31 marca o godzinie 

7 wieczorem „Wojna i miłość1*, komedja W. 
Chełmickiego VI. raz.

Przewodnika naukowego i litera­
ckiego, wyszedł ■ eszyt I .—III. za r. b. — 
Treść zeszytu : I. Materjały do sprawy pol­
skiej z nieugłuszunych aktów Archiwum pań­
stwowego. Przez dr. Stanisława Starzyńskie­
go. II. Stosunek Jana Zamoyskiego do me­
dycyny i medyków. (Kartka z dziejów me­
cenatu humanistycznego w Polsce.) Przez 
dr, Stanisława Łempickiogo. III. Stosunki 
narodowościowe w ziemi sanockiej w XV. 
stuleciu. Przez dr. Przemysława Dąbkowskie- 
t’o. IY. Starostwo krośnieńskie w XVII. i 
XVIII. w. Przez dr. Antoniego Prochaskę.

Z Krajowego Grona Konserwatorskiego.
Na ostatniem posiedzeniu Krajowego 

Grona Konserwatorskiego Małopolski wscn. 
odbytem pod przewodnictwem prof. dr. Abra­
hama oznajmił Konserwator okręgu lwow­
skiego dr. Piotrowski, iż zamierzona jest re­
forma Urzędów konserwatorskich 'polegająca 
na tern, że konserwatorowie jako referenci 
wojewódzcy, załatwiać będą w I. instancji 
nie tylko sprawy opieki nad zabytkami, ale 
także wszystkie inne sprawy, należące do 
agend Ministerstwa sztuki i kultury.

Pan Konserwator podał następnie do 
wiadomości, iż obecnie jest w toku restaura­
cja słynnych witraży z katedry w Włocławku, 
pochodzących z połowy XIV. wieku, w któ­
rych podczas inwazji bolszewickiej uszkodzo 
no ośra szyb i wyraził żjczenie, poparte opi- 
nją całego Grona, aby przy ponownem usta­
wianiu tych witraży w katedrze włocławskiej 
mógł współdziałać jako rzeczoznawca dyrektor 
Stroner, który od szeregu lat zajmuje się 
naukowem zbadaniem tego zabytku. Dyrektor 
Stroner podał następnie krótki opis tych wi­
traży wraz z ich historją i krytyką ostatniej 
restauracji przeprowadzonej w lasach 1876— 
91, oraz podał szereg wskazówek co do spo- 
bu ich odnowienia.

Na podstawie referatu dr. Piotrowskie­
go uchwalono poprzeć jego starania o usu­
nięcie kaplicy więziennej z części presbiterium

kościoła Marji Magdaleny we Lwowie, oraz' 
starania Politechniki o oddanie dla je j ce­
lów przyległych zabudowań dawnego klaszto­
ru Dominikanów, w któfych mieści się wię 
zienie dla n.obiet.

Nastąpiły dalsze komunikaty Konser­
watora: W starym arsenale miejskim we 
Lwowie odkiyto w ziemi ślady muruj biegną­
cego środkiem w kierunku skośnym, co we 
dług wyjaśnienia dr. Czołowskiego, tłumaczy 

i się tem, iż dawny arsenał był mniejszy i 
dopiero w r. 1555 zosta rozszerzony.

Zarząd dr. br. Jakóba Potockiego w 
Brzeżanach oświadczył gotowość oddania na 
własność Bządu starego zamek Sieniawskich, 
w którym będzie możua, pomieścić szkołę 
rolniczą lub rękodzielniczą. Także zamirowi 
w Olesku należy dać iakieś przeznaczenie 
użytkowe, zniszczone zaś skrzydło zam­
ku żółkiewskiego, w którem mieściło się gi­
mnazjum, odbudować i przeznaczyć na ten 
sam cel. W tym kierunku poczyniono już 
starania w okręgowej dyrekcji robót publi­
cznych. 7. zamku w Wiśniowcu usunięte woj 
sko, a nowy właściciel jego hr. Grocnoiski 
ma zamiar przystąpić do odnowienia tego 
zabytku. Również stary dwór w Beresteczku, 
w którym byli osadzeni jeńcy, nabył w ła­
ściciel prywatny.

Z zabytków kościelnych, aktualna jest 
onecnie restauracja romańskiego kościółka 
w św. Stanisławie pod Haliczem, na co Rząd 
dał subwencję 50.000 Mk, a Tymczasowy 
Wydział Samorządowy 7.000 Mk, naprawa 
dachu i hełmów na kościele Dominikanów 
w Tarnopolu (subwencja rządowa200.000 Mk), 
wreszcie pomalowanie wnętrza kościoła w 
Kałuszu. Nadto proboszcz w Felsztynie pra- 
guie odbudować basztę przy kościele, zbu­
rzoną w czasie wojny

Pod Koniec posiedzenia referent ochro 
ny zabytków przy Dow. VI. armji major Ge­
bert uzupełnił swe sprawozdanie z poprze­
dniego posiedzenia kilku nowemi szczegóła­
mi, dotyczącemt zabytków w Wiśmowcu. 
Krzemieńcu, Antoninach, Ostrowie, Hrycowie, 
Horodyszczu nad Seretem i Pleszkuwcach.

Z krainy mody.
(II.) Od „stóp** przejdziemy do ,,głów“ 

Tych ubranie mniej podrożało, mimo, iż 
słomka, aksamit, wstążki, hafty i brokaty, 
pióra, kwiaty i ozdoby wyżej stosunkowo 
poszły w cenie, niż skórą..,.

Zapytaliśmy o przyczynę tegu zjawiska 
właścicielkę firmy „Chic Parisien**., która 
wyjaśniła nam objaw ten tem. że modniarki 
i pracujące u nich panny rozumieją dobrze 
ciężkie nadzwyczaj warunki bytu klasy in te­
ligentnej i dlatego same zadowalają się bar­
dzo małym zarobkiem, robiąc nowe kapelu­
sze i przerabiając stare swoim dawnym kii 
jentkom po stosunkowo niewysokiej cenie. 
Dawniej buciki kosztowały 10—15 Koron, a 
kapelusz dziesięć razy tyle — dziś stosunek 
przedstawia się odwrotnie....

Więc tez chyba najlepszym podarun­
kiem Wiosny jest nowy kapelusz. W tym

Powrót Naczelnika Państwa.
Warszawa. Wczoraj popołudniu po­

wrócił do Warszawy z odpoczynku świątecz­
nego w Spalę, Naczelnik Państwa Piłsudski.

Wieści z Warszawy .

W arszaw a, Bawi tu członea między­
narodowego Biura pracy w Genewie, prof. 
Milani, celem zapoznania się z instytucją 
opieki społecznej w dziedzinie piacy.

Warszawa. Polsko-amerykański komi­
tet pomocy dzieciom organizuje bibljotekę 
oraz czytelnię dzieł i pism w języku polskim 
i obcych, obejmujące możliwie wszystko, co 
dotychczas zostało powiedziane w sprawie 
opieki nad dziećmi i młodzieżą.

W arszaw a. Jak donosi KurjeI  Polski 
p. Albert Thomas, dyrektor międzynarodo­
wego biura pracy przy lidze narodów w Ge­
newie, zamianował p. dr. Adama Rosego, 
współpracownikiem dla spraw polskich.

Terror niemiecki na G, Śląsku.
B»tom. Istniejący na całym obszarze 

przemysłowym Górnego Śląska stan oblęże­
nia, zdaje się nie istnieć dla ludności nie­
mieckiej i dla niemieckich organizacji bojo­
wych Ze wszystkich stron Górnego Shąska 
n a d c h o d z ą  w c i ą ż  w i a d o m o ś c i  o t e r ­
r o r z e  n i e m i e c k i m  i o n i e m i e c k i c h  
p r o w o k a c j a c h .

kieiunku moaa wysiliła swą fantazję, dając 
modele prześliczne. Ogromną rewolucję wy­
wołał kapelusz duży, który ostatecznie pobił 
małe fasony i zwyciężył na całej l in ji! Więc 
najpierw duży Rembrandt albo inny fason 
„jak. z portretu1*. Firm a „Ohic Parisien1* ma 
dużo modeli paryskich, z miękkiej słomk , 
albo też — ostatnia nowość! — z tkaniny 
słomkowej, miękkiej i dającej się układać 
jak jedwab. Cóż więc dziwnego, że zgrabne 
paluszkj) naszych polskich modniarek potrafią 
upinać z tego nowego „materjału**, istne 
arcydzieła, które aż się proszą, by zdobić 
główki pań 1 Widzimy więc włoskie „Cape- 
line** uwieńciuue girlandą kwiatów, albo 
opasane szeroką, miękką wstążką, przepięte 
dużą chryzantemą lub różą. Inny znów ka­
pelusz, koloru „maure ukwiecony drobnymi 
kwiatkami w tymże kolorze, o nazwie nie 
notowanej w botanice, a wiadomej chyba 
rnodniaree, która to pieścidełko stworzyła. 
Dalej są również „eloebe1- w zmienionej tro­
chę formie, przybrane gazą lub tiulem, „ca- 
peiine Yedda1* z ronakiem .sciętem na przo- 
dzia, rozszerzonem na ookacb.

?j fasonów mniejszych godne uwagi są 
nowości w formie owalnej, coś jakby łódka, 
podniesiona na bokach ; główkę robi się ze 
świecącej lamy srebrnej, złotej lub lila, przy­
słoniętej iluzją w dobranym kolorze. Widzie­
liśmy np. kombinacje z lamy złoto-bronzowej, 
przyćmionej tiulem różowymi „ciiaiupagne". 
co tworzy opalowe odcienie. Najmodniejsze 
kolory sezonu są fjoletowe we wszystkich 
możliwych odcieniach oraz „tango*1.

Skromne, t. im. sportowe kapelusiki na 
rano lobią się w fasonie budek z rondkiem 
odgiętym fautazyjnie, np. ze słomki miękkiej 
cyklamenowej, opasanej małem „bandeau11 
z kwiatów drobnych, np. stokrotek różowych. 
Modne są również kapelusze bardzo skromne, 
toczki, których jedyną ozdobę stanowi zwi­
sające na prawe ramię związanie z wstążki, 
albo duży kwiat opadający luźno.

A któż opi/e się temu modelowi, uśmie­
chającemu się zestawieniem wesołem barw 
różowych i „bleu-pastel1* lub temu, plecio­
nemu ze słomki „a Taignelle** na sposób 
baranka**'? Z terakotowej miękkiej wstążki 
spleciona jest główka tego modelu; z mięk­
kiej materji w kolurzt „tango** przetykanej 
nićmi srebrnemi układa się fantazyjny toczek, 
kapryśnie odchylony z boku. 1 lbo ten... Ale 
trudno opisywać wszystkie; jedną mamy 
radę: iść i oglądać własnemi oczyma, dobie­
rając do koloru włosów oczu i typu swo­
jego....

Jana.

PO Z A M K N IĘ C I!  N U M ER U .

Bszpośrudnia komunikacja 
pocztowa z  Rosją.

W a r s z a w a .  Bezpośrednia kom u­
nikacja pocztowa z Rosją została zapro­
wadzona.

W nocy na pierwsze święto Wielkano" 
cne banda niemiecka urządziła demonstrację 
przed polskim komisariatem plebiscytowym 
w Zabrzu, usiłując wtargnąć do wnętrza, 
przyezem zaatakowano przechodzących Pola­
ków. Policja przypatrywała się tym prowo- 
Kacjom bezczynnie, mimo, że awantury te 
przeciągnęły się do godz. 2 w nocy.

W Opolu oszołomiona rzekomem zwy­
cięstwem niemieckiem b a n d  a N i e m c ó w  
n a p a d ł a  n a  t a m t e j s z y c h  o b y w a t e l i  
p o l s k i c h .  Z Łabenda, Jaborowlc i Trachl 
donoszą również o napadach.

W nocy na 28 b. m. w lesie m'ędzy 
Cisową a Lękami n a p a d ł a  b a n d a  s t os -  
s t r e p l e r ó w  n i e m i e c k i c h  n a  p e w n e ­
g o  Po l aka .  W tymsamym dniu pobito 
ciężko w Cisowej pewnego kupca za jego 
przekonania polskie. Ludność polska bez­
bronna wobec gwałtów uzbrojonych i zorga­
nizowanych band niemieckich zaczyna się 
domagać, aby korruąja kobcyjna ogłosiła stan 
oolŁżenia na całym terenie plebiscytowym.

Bytom. Do władz koalicyjnych n ad- 
chodzą bezustanie raporty i doniesienia o 
oszustwach i terrorze niemieckim w dniu 
głosowania plebiscytowego.

Z zestawień tych wynika, że agitacja 
niemiecka prowadzona była intenzywnie 
przedewszystkiem przy pomocy przekupstwa 
I tak n. p. wszystkich wybitniejszych dzia­
łaczy powiatu pszczyńskiego zawezwali nie­
mieccy agitstorzy telegraficznie krótko przed

Ze sp raw  polskich.
( D e p e s ze  P o ls k ie j  A g e n c j i  le ł e g m f ic z n e j ) .



głosowaniem pod fałszywym pozorem do 
Pszczyny celem wręczenia im większych sum 
(od 500 do 10.000 Mk. Jednemu z działa­
czy polskich wręczono równocześnie gotowy 
telegram z żądaniem wysłania go do komi­
sji koalicyjnej. Telegram ten zawierał zmy­
ślony protest ludności polskiej przeciwko 
ewentualnemu przyłączeniu powiatu pszczyń­
skiego do Polski.

W powiecie kozielskim ofiarowano ze 
strony niemieckiej wszystkim niższym urzę­
dnikom pocztowym specjalne gratyfikacje 
pieniężne. Temu tez należy zawdzięczać tak 
liczne nadużycia na poczcie. W Malcie, w 
powiecie strzeleckim zgłosiło się dotychczas 
około 20 osób do miejscowego komitetu ple­
biscytowego z doniesieuiem, że ze strony 
niemieckiej ofiarowano im znaczniejsze su­
my, W tej samej gminie, rada gminna je ­
szcze na tydzień przed głosowaniem usunęła 
sołtysa z powodu wyraźnej agitacji na rzecz 
Niemiec. Wbrew istniejącym przepisom ro­
botę taką prowadzili przeważnie nauczyciele 
i urzędnicy niemieccy.

W Laskowicach w pow. kluczborskim, 
polski nauczyciel, który w czasie głosowa­
nia był pomocny chorym i starcom pol­
skim, musiał zbiedz przed ścigającymi go 
Niemcami. Wskutek terroru niemieckiego w 
tej gminie Polacy stracili przeszło dwieście 
głosów.

Księża niemieccy jeszcze w sam dzień 
głosowania podburzali z ambon ludność 
przeciwko P  Jakom, i żądali, aby głosowała 
za Niemcami. W Gliwicach banda niemiec­
ka napadła na kilku kurjerów polskich i po­
biła ich, zadając im dotkliwe rany. Na 
domiar policja aresztowała ich i przez kilka­
naście godzin trzymała w areszcie.

W wielu gminach powiatu kluczbor- 
skiego ludność przez długi czas była dniem 
i nocą pod wpływem terroru niemieckiego, 
który się wzmagał coraz silniej zwłeszcza w 
miarę zbliżania się głosowania. Dlatego też 
wynik głosowania w tych gminach nie odpo­
wiada faktycznemu stanowi rzeczy. Kilku Po­
laków udających się po głosowaniu ze Smard 
na dworzec kolejowy zostało w drodze n a ­
padniętych przez bojówkę niemiecką, prowa­
dzoną przez urzędnika policji. Polaków bito 
w nieludzki sposób i osadzano na kilkana­
ście godzin w więzieniu, gdzie ich znowu 
okrutnie katowano. W podobny sposób zo­
stali napadnięci polscy członkowie biura w 
Sierowicach, gdzie podążyli z obliczeniem 
.rezultatu głosowania na pocztę. Codziennie 
też stwierdza się coraz liczniejsze wypadki 
i jako emigranci niemieccy głosowali liczni 
Niemcy, którzy nie byli zupełnie uprawnieni 
do głosowania.

Złudzenia niemieckie.
B ytom . Rząd niemiecki łudząc się 

wciąż jeszcze nadzieją utrzymania Górnego 
Śląska przy Rzeszy niemieckie,] polecił mi­
nistrowi spraw wewnętrznych poczynienie 
kroków przygotowawczych celem wprowadze­
nia w życio niemieckiej ustawy o autonomii 
dla Górnego Śląska.

W arszaw a. Zorganizowany został w 
Warszawie 8 m i e s i ę c z n y  w i e c z u r n y  
k u r s  g a r b a r s k i ,

B ytom . Do komisarjatu plebiscytowe­
go napływają ze wszystkich stron Polski go 
r^ce życzenia z powodu zwycięskiego wjui- 
ku plebiscytu. Również zarząd główny pol­
skiej narooowej partji robotniczej w Niem­
czech nadesłał na i^ce komisarza Korfante­
go p i s m o  g r a t u l a c y j n e  z powodu zwy­
cięstw.

B ytom . Polski i niemiecki związek za­
wodowy wydały <Vopólu ą o d e u 5 , do 
l u d n o ś c i  r o b o t n i c z e j  G ó r n e g o  Ś lą ­
sk  a z wezwaniem do zachowania spokoju i 
równowagi i do obrony wspólnych interesów 
robotniczych.

B ytom . W Tarnowskich Górach pod 
przewodnictwem kontrolora powiatowego od 
było się zebranie sołtysów .całego powiatu, 
na którem obradowano nadrśrt)dkam. c e 1 e m 
z a c h o w a n i a  s p o k o j u  i p o r z ą d k u  w 
pu w i e c i e  Kontrolor powiatowy oświad­
czył, że na razie nie ma zamiaru ogłaszać 
w powiecie stanu wyjątkowego, gdyż ufa 
iozBi{dkowi ludności, zakazał jednak nosze, 
nia wszelkiego rodzaju odznak.

W arszaw a. Monitor Polski zamieszcza 
przedruk rozpoiZigUenia M inistra rolnictwa 
i dóbr państwowych z 16 b m., wydanego 
w porozumieniu z prezesem Gł. Urzędu ziem­
skiego w przedmiocie wykonania ustawy 
17 grudnia 1920 o p r z e j ę c i u  n a  w ł a ­
s n o ś ć  P a ń s t w a  z i e m  w niektórych po­
wiatach Rzeczypospolitej Polskiej.

W arszaw a. Prezydent Ministrów W i 
to s  powrócił do Warszawy.

W arszaw a. Jutrzejszy z j a z d  m u z y ­
k ó w rozpocznie się uroczystym nabożeń­
stwem r.a duszę ś. p. Władysława Żeleń­
skiego.

W arszaw a. Ministrowie S. W. oraz 
pracy i opieki społ. wydali fio społeczeń­
stwa polskiego odezwę, wzywającą do okazy­
wania , z d e m o b i l i z o w a n y m  ż o ł n i e ­
r z o m  p o m o c y ,  a przedewszystkimn do u 
dzieiania im pracy.

Telegram y P. A. T.

Rozruchy w Niemczech.
P o ld h u . W kołach misji sprzymierzo­

nych w Berlinie panuje przekonanie, że 
rząd niemiecki ze względów politycznych 
r o z m y ś l n i e  n i e  w y z y s k u j e  w s z y s t  
k i c h  ś r o d k ó w ,  mogących posłużyć do 
stłumienia istniejących rozruchów.

B erlin . W Siingerhausen banda komu­
nistów splondrowała pocztę i banki, urząd 
zaś telegraficzny w y s a d z i ł a  w p o w i e ­
t r z e .  W nocy komuniści zatrzymali pociąg 
robotniczy, przybywający z Wirtembergji. 
Przyszło do utarczki. Po obu stronach są 
zabici i ranni. Od dziś rana mosty obsadzo­
ne są przez policję.

B erlin . W Essen, gdzie komuniści mi­
mo zakazu usiłowali odbyć zgromadzenie 
pod gołem niebem, przyszło do starcia z po­
licją, przyczem k i l k a  o s ó b  z o s t a ł o  za­
b i t y c h .

Frankfurt. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek o d k r y t o  za k u l i s a m i  
O p e r y  o g i e ń  p o d ł o ż o n y  w dwu 
miejscach. Po pewnym czasie nieznany 
sprawca przez wybitą szybę wrzucił do gma­
chu Opery materjał palny. Zajęło się wiele 
przedmiotów, jednakże ogień zdołano na 
czas ugasić. W innem miejscu znaleziono 
pod bramą żelazną lont, który jednak zgasł 
nie wznieciwszy pożaru.

B e rlin . W nocy z niedzieli na ponie 
działek nastąpiła g w a ł t o w n a  e k s p l o z j a  
w pawilonie dla wygody publicznej, poiożo 
nym koło mostu kolejowego w pobliżu dwor­
ca Charlottenburskiego. Wybuch zniszczył 
pawilon, uszkodził wiele domów okolicz 
nych, a prąd powietrza wybił mnóstwo 
szyb.

Zamach miał widocznie na celu z n i­
s z c z e n i e  m o s t u  k o l e j o w e g o ,  co się 
jednakże nie powiodło.

A rte rn . Komuniści w y s a d z i l i  w po 
wietrze pod W allhausen i Oberrosingen 
m o s t y  k o l e j o w e .  Roboty około odbudo­
wy tych mostów są w toku.

Halle. Koło miejscowości Annendorf 
został w y s a d z o n y  w p o w i e t r z e  
m o s t  k o l e j o w y ,  co uniemożliwia ruch 
pociągów.

Berlin. W Niemczech środkowych 
akcja policyjna postępuje pomyślnie (?). Pod­
czas gdy w miastach terenu powstańczego 
panuje już spokój, na wsi tu i ówdzie poja­
wiają się małe bandy, które plondrują i sta­
rają się sparaliżować ruch kolejowy przez 
zniszczenie torów i mostów

Berlin. Niedziela Wielkanocna upfy 
nęła w Beilinie spokojnie (?!). Także i w 
zachodnich centrach przemysłowych zajść 
nie było. Akcja policyjna w Saksonji pro 
wadzona jest energicznie i zbliża się ku 
końcowi.

W okręgach Mannsfeld i Eisleben pa­
nuje spokój. Przywódcy komnnistyczni ucie­
kli i wywołują niepokój w odleglejszych 
wsiach. W Bitterfelde oddz:ał zamiejscowych 
ludzi rozprószył policjantów i zajął przejścio 
wo budynki publiczne. Położenie w Sckso- 
nji oceniają na ogół w ten sposób, że ruch 
powstańczy do kilku dni będzie zupełnie 
stłumiony.

Akcja aljantow.
P a ry ż . Tempa ogłasza artykuł Poinca 

rego o trudnościach finansowych, które po 
wstały z powodu zachowania się Niemiec 
Poincare stwierdza, że z 3 przez aljantow 
uchwalonych sankcji celem zmuszenia Nieii* 
ców do wypełnienia zobowiązań, tylko jedna 
została w zupełności przeprowadzona, a mia. 
nowicie obsadzenie Duisburga, Ruhrortu 
Dusseldorfu, w sprawie zaś dodatków do cen 
towarów niemieckich i zaprowadzenia gra' 
nicy cłowej w Nadrenji, rokowania sie prze 
wlekąją. Poincare wyraża nadzieję, ze Briand 
przekona aljantów, iż w chwili obecnej wszel 
ka słabość jest zgubna.

sunęła oię na linji Raozik-Tiurtil-Ccrik na 
północ od Bighurt Nieprzyjaciel oszańcował 
się silnie na południe oó tej miejscowości.

R zym . Agencja Stef ani zaprzecza do­
niesieniu jakoby bomba, która eksplodowała 
na linji Rzym -Liworno smerowaną była 
przeciwko prezydentowi ministrów Giolitti’ 
emu. Był to tylko auarchistyczny protest 
przeciwko aresztowaniu Malatesty.

R zym . W obelisk na placu św. Piotra 
uderzył piorun. Podstawa obeliska jest lekko 
uszkodzona.

Halle. Wczoraj w nocy rzucono do dru­
kami organu socialistów większości 2 grana­
ty ręczne, które wyrządziły wiele szkód raa- 
terjalnych.

B erlin . D. Allg. Ztg. oświadcza, że 
gabinet Rzeszy w oczekiwaniu, iż wobec 
wyników pleoisbytu Górny Śląsk pozostanie 
niepodzielny przy Rzeszy niemieckiej, pole­
cił ministrowi spraw wewnętrznych aby po­
czynił przygotowania do wprowadzenia auto- 
nomji górnośląskiej.

Moskwa. Towarzystwo amerykańskie 
produkująee odzież kobiecą zamierza ekspor­
tować do R o s j i  m a s z y n y  do s z y c i a  

a mi l  j o n  d o l a r ó w .
G enew a. Dziesiąta m i ę d z y n a r o d o ­

wa  k o n f e r e n c j a  C z e r w o n e g o  K rzy ­
ża zbiera się w dniu dzisiejszym. Na konfe­
rencji reprezentowanych będzie 86 towa­
rzystw i państw.

R zym . Zaprzeczają pogłoskon rozsze­
rzanym zagranicą o z a m a c h a c h  w m i a ­
s t a  c n Yercelli i Parma Policja wykryła 
spisek mający na celu wysadzenie w powie­
trze pancernika Juljusz Cezar. Aresztowano 

marynarzy. W Genui policja aresztowała 
kilku Niemców za propagandę komunistyczną.

G dańsk. Tutejszy konsulat angielski 
ogłasza rozporządzenie rządu augielskiego do­
tyczące towarów wychodzących z Niemiec. 
Rozporządzenie to pozostaje w związku ze 
znanemi s a n k c j a m i  k o a l i c j i ,  s t o s o -  
w a n e m i  w o b e c  N i e m i e c .

Rzym . Agencja Stefani donosi z Du- 
razzo: Pod Bukowici w pobliżu Cetynii za­
a t a k o w a l i  C z a r n o g ó r c y  o d d z i a ł  j u ­
g o s ł o w i a ń s k i  i zmusili gc do ucieczki, 
przyczem dostau w swoje ręce skrzynię z 2 
miljonami denarów i ważnymĘdokuineiitam;.

R zym . K o n f e r e n c j  a p a j ń s t w s u k ­
c e s y j n y c h  zwołana na dzień 31 b. m. zo­
stała na kilka dni odłożona.

P a ry ż . Z Belgradu donoszą, że stan 
zdrowia króla Piotra budzi poważne obawy 
K r ó l  P i o t r  j e s t  c z ę ś c i o w o  s p a r a l i ­
ż o w a n y .

R zym . W Aleksandryi p r z y s z ł o  do 
s t a r c i a  między nacjonalistami i socjalista­
mi. Jest 2 zabitych i kilku rannych

P a ry ż . Wbrew niektórym informacjom, 
należy stwierdzić, że niemiecka Krieg-slastem 
kommission dotychczas nie odpowiedziała na 
n e t ę  k o m i s j i  o d s z k o d o w a ń  z 2 4 b  
m. w sprawie żądania wypłaty odszkudowafi

szniczą n a p o w i e t r z n e j  k o m i s j i  k o n ­
t r o l u j ą c e j ,  iż stoi na stanowisku trak ta­
tu wersalskiego i proponuje arbitraż.

P o ld h u . Wedłuż doniesień z Moskwy, 
rząd sowietów ogłasz? zaprowadzenie c e ł  na 
w s z y s t k i e  w y r o b y  p r z e m y s ł o w e ,  aże­
by nie naruszając zasad wolnego handlu, za­
pewnić sobie dochody.

F o ld h n . W nocy z soboty na niedzie­
lę wybuchło 37 p o ż a r ó w ,  przeważnie w 
miejscowościach północnej Anglji. Pożary te 
są najpiawdopodniej d z i e ł e m  s i n n f e i -  
n e r ó w.

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej i przemysł. v*e Lwowie.

do dnia 1 maja b.
Marsylja. Przybyli tu na statku „Ar­

mand Behio“ w drodze z Kuby i Szangaju 
du Paryża por. Targowski, p o s e ł  p o l s k i  
Jarmoliński i sekretarz legacji Ostrowski.

A ntw erpja. Kongres socjalistyczny 
przyjął jednomyślnie wnioski, przedstawione 
przez Helsta, domagające się u p r z e m y s ł o ­
w i e n i a  k o l e i

Ateny. Urzędowo donoszą, że G r e c  
a t a k o w a l i  n i e p r z y j a c i e l a  na lin  
Czesme-Trahabal-Balmachmut, odparli go i 
ścigali aż do linji Arabli-Cziflik, 8 kim. na 
zachód od Kara Hissar. Noc uniemożliwiła 
dalszy atak na tę miejscowość. Straty wojsk 
greckich są nieznaczne. Grupa północna po­

N anen . Berliński organ socjalistów 
niezawisłych Freiheit donosi, że w i e l u  
k o m u n i s t ó w  n i e m i e c k i c h  z b i e g ł o  
do R o s j i .  Z okręgu Mannsfeld donoszą, 
jakoby przyczyną rozruchów była działalność 
bolszewików rosyjskich. Dc Eisleben przy­
było w poniedziałek 60 Rosjan, którzy obe' 
cnie mają być ztamtąa wydaleni. W pobliżu 
Berlina przyszło do zamieszek tylko w miej­
scowości Lichtenberg, gdzie wywiązała się 
strzelanina z komunistami. W czasie tej 
strzelaniny, zabity został wachmistrz policji 
bezpieczeństwa.

N auen . Z Moskwy donoszą: W skutek 
wzrastającego braku pracy, prezydent Obre- 
gon osobnjm dekretem z a b r o n i ł  i m i g r a ­
cj i  r o b o t n i k ó w  z a g r a n i c z n y c h .

N auen . Z Nowego Jorku donoszą o 
wielkiej demonstracji p r z e c i w k o  p r o p a ­
g a n d z i e  z a g r a n i c z n e j  na r z e c z  p r z y ­
ł ą c z e n i a  się S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
do L i g i  N a i o d ć w .

H orsea. Wczoraj wykryto w Dublinie 
jeden z największych dotychczas składów 
broni, utrzymywanych p r z e z  p o w s t a ń  
c ó w i r l a n d z k i c h .  Skład ten mieścił się 
w stajniach i zawierał oprócz licznych bomb, 
materjału wybuchowego, karabinów, rewol­
werów i t. d„ także zupełne urządzenie tele­
grafu polowego, kilka samochodów i kilka­
naście motocykji.

P o ła h u . Z Berlina donoszą, że rząd 
niemiecki odpowiedział na notę międzysoju­

Wiadomości & Rosji.
Ministerstwc Przemysłu i Fandlu zwra­

ca uwagę na zapotrzebowanie w Rosji so­
wieckiej w dziedzinie konfekcji. Pizedewsz/st- 
kiem potrzebne będą w Rosji: bielizna, ubra­
nia, oouwia, nici, igły, grzebienie, guziki, 
sz,kło, gliniane i purcelanuwe wyroby, gwo­
ździe, narzędzia i drobne instrumenty, proste 
lampy, łyżki, noże, nożyczki i t. p. Najwię­
kszy popyt będą miały wyroby rzemieślni­
cze. — Na dnieprowskich porohach przy wy­
zyskaniu elektryfikacji mogliby specjaliści 
polscy znaleść odpowiednie zajęcie, ponieważ 
na czele robót przy stacjach eleatrycznych 
w Świrze i Wołchowie stoją Polacy.

Rozpisanie dostawy:
Ministerstwo Poczt i Telegrafów roz­

pisało konkurs na dostawę około 31.000 
metrów mocnego sukna, koloru bronzowego, 
(marengo - bronzowe) na mundury d k  niż­
szych funkcjonarjuszów pocztowych, 600 me­
trów sukna koloru rdzawo - czerwonego na 
wyłogi, 20.000 metrów podszewki pod mun­
dury i na kieszenie, 10.000 metr. podszewki 
w rękawy, 20.000 metrów podszewki pod 
płaszcze i 4.' UO metrów materji na bluzy 
robocze. — Oferty należycie ostemplowane, 
opieczętowane i zaopatrzone na kopercie w 
dokładny adres oferenta i napis „Oferta na 
sukno “ należy przesyłać pod aeresem Sekcji 
IV. Wydział XIV. Ministerstwa Poczi i Te­
legrafów w Warszawie plac Warecki 8, naj­
później do dnia 20 kwietnia 1921 r. — tudzież

20.000 emblematów- pocztowych z bla­
chy mosiężnej,

10.000 ebmlematów pocztowych ze szty­
ftami dc czapek,

10.000 orzełków małych srebrzonycn 
z blachy mosiężnej,

140 grossów guzików z blachy mosię­
żnej z herbem państwowym ze sztyftami do 
czapek,

560 grossów guzików mundurowych 
średnich polerowanych z blachy tombakowej, 

420 grossów guzików blaszanych wię­
kszych do spodni,

350 grossów guzików blaszanych mniej­
szych ,

70 grossów par haków do spodni,
70 grossów sprzączek do spodni,
70 grossów ha teK czarnych do mun­

durów.
Termin do składania ofert upływa z d. 

20 kwietnia 192? r. Bliższych warunków za- 
siągnąć można w Izuie handlowej i przemy­
słowej we Lwowie.

Utworzenie oddziału żelaznego przy  Ziimo- 
steńska Banka w Pradze

Czesko - słowacki Urząd pasportowy w 
Krakowie donosi, że Żivnosteńska Banka w 
Pradze założyła Stowarzyszenie Wywozu, do 
którego należą firm y:

Żivnosteńska Banka w Pradze, od­
dział żel.,

'Józef Bruckner i Synowie w Pradze, 
„Ferra“ A. S przedtem L. G. Bondy 

w Pradze, •
Nowozałożone Stowarzyszenie zajmie się 

wywozem żelaznych towarów walcowanych 
z Czechosłowacji do krajów zagranicznych.

Adresy F irm  zagranicznych pragnących na­
wiązać stosunki handlowe z  Polską.

Georg Schmidt Wwe Gdańsk, Sand- 
grube 27 — oferuje towary koloifalne, środ­
ki spożywcze i t. p.

Otto Bauer, Wiedeń VI. Liniengasse 28 
poszukuje zastępców dla sprzedaży obuwia i 
kaloszy; zgłoszenia przyjmuje Oddział ruchu 
handlowego Izby handlowej i przemysłowej 
w Lwowie.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor; 
STANISŁAW KOSSOWSKI.
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Rozmaite ubwieszczeniA
Prez. 1654/18 P/21. 2738 2—3

O b w i e s z c z e n i e .
P Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie 

zamianował dla pierwszej zwyczajnej kadencji 
posiedzeń sądów piajsięgłych przy sądzie 
okręgowym w Samborze dnia 5 kwietnia 1921
0 godzinie 9 rano się rozpoczynającej — 
przewodniczącym Prezesa sądu okręgowego 
Józefa Gołkowskiego, a zastępcami przewo­
dniczącego wiceprezesa Czesława Wójcickiego, 
oraz sędziów okręgowych Władysława L e ­
ni chta, Jana Lębickiego, dr. Konstantego 
Rybickiego Jana Tuikiewicza, Włodzimierza 
Kozakiewicza, Juliusza Kołczykiewicza, T o­
masza Łobaziewicza, dr. Juliusza Łopuszań­
skiego i Eugeniusza Kuzię.

Prezes sądu okręgowego.
Sambor, dnia 22 marca 1921.

Cg. XI. 3/21/1. Przeciw Jędrzejowi Go- 
calowi z Międzyczeresonego i tow., którego 
miejsce pobytu jest nieznane wniesiony zo­
stał do sądu okręgowego w Nowym Sączu 
pozew o zapłatę 2tft51 dolarów. /Na podstawie 
pozwu wyznaczono pierwszą audjencję na 
dzień 1 marca 1921 o godz. 9 przed połu- 
dnieiń w tutejszym sądzie, biuro Nr. 97 
sala rozpraw 11. piętro. Celem strzeżenia 
praw Jędrzeja Gocala ustanawia się dr. Bar- 
backiego, adwokata w Nowym Sączu, kura­
torem. Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd okręgowy, Oddział XI.
Nowy Sącz, dnia 1 stycznia 1921. 2851

Cg. XI. 652/20 1. Przeciw Rozalii Go- 
cal, zamężnej Ciuksa, z Międzyczeresonego, 
której m.ejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu okręgowego w Nowym 
Sączu przez Jędrzeja Goca! w Międzyczere- 
sonem pozew o 15 dolarów amerykańskich 
eweut. równowartość. Na podstawie pozwu 
wyznaczono pierwszą audjencję na dzień 1 
czerwca 1921 godz. 9 przed południem w tut. 
sądzie, biuro Nr. 97 sala ioz,piaw 11. piętie. 
Celem strzeżeria praw Rozalii Gocal usta­
nawia się dr. Barbackiego, adwokaia w No­
wym Sączu, kuratorem. Tenże kurator za­
stępować będzie pozwaną w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się me zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddział XI.
Nowy Sącz, dnia 26 grudnia 1920. 2850

C. I. 118/21. W sprawie Andrucha 
Czopa, rolnika w Zubkowie, przeciw niezna­
nemu z miejsca pobytu Wasylowi Czopowi, 
synotyi Andrucha o unieważnienie umowy o 
zezwolenie na intabulację prawa własności 
5/8 części realności lwh. 5, 221 i 563 ks. 
gr. gm. Zubków, ustanawia się kuratorem 
pozwanego dr. Efroima Mewkesa, adwokata 
w Sokalu, na czas, póki pozwany sam sporu 
nie obejmie. Rozprawa 26 kwietnia 1921 r. 
godz. 9 rano.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokal, 24 marca 1921. 2853

Dr. Henryk Byk, adwokat w Stryju, 
zgłosił zamiar przesiedlenia się do Lwowa. 
Erazm Jan Semkowicz wpisany został na 
naszą listę adwokatów z siedzibą w Stryju.

Z wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 19 marca 1921. 28o2

0. VI. 73/21. Przeciw Wiktorji Lipka, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wniósł 
Jan  Kula pozew do tut. sądu o wykreślenie 
kwoty 8UU koron. Kuratorem nieznanej usta­
nawia się dr. Kronberga, adwokata w Gródku 
Jagiellońskim, i rozprawę na 22 kwietnia 
1921 r. godz. 10 wyznaczono.

Sąd powiatowy.
Gródek Jagielloński, 13 marca 1921. 2846

C. I. 82/21/3. Przeciw Szirnie Merl, któ­
rego iniejsće pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do sądu tutejszego przez Chaję Kron, 
właścicielkę realności w Czernelicy, pozew 
o uznanie i wpis prawa własności 1/3 części 
realności lwh. 469 gm. Czernehca zpn. Na 
podstawie pozwu wyznaczono audjencję do 
ustnej rozprawy na dzień 12 kwietnia 1921, 
godz. 9 rano w tut. sądzie biuro Nr. 30. Ce­
lem strzeżenia praw niewiadomego z miejsca 
pobytu pozwanego ustanawia się dr.J Oku­
niewskiego w Horodence, kuratorem. Tenże 
uuraurf zastępować będzie pozwanego w rze­

czonej sprawie na jego koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi. 
Lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd' powiatowy, Oddz. L 
Horodenka, dnia 15 marca 1921. 2845

O. l. 27/21/2. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po błp. Walhe Glogier wniesiony 
został do sądu tutejszego przez Goldę Glogier 
zam. Glacer w Horodence pozew o uznanie 
prawa własności. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audjencję do ustnej rozpiawy na 
dzień 15 Kwietnia 1921 o godzinie 9 rano 
w biurze Nr. 30 uut. sądu. Celem) strzeżenia 
praw nieobjętej masy ustanawia Się dr. Wer- 
bera, adwokata w Horodence, kuratorem — 
Tenże kurator zastępować będzie pozwaną 
masę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona objętą nie zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Horodenka, dnia 19 marca 1921. 2844

Konkursa.
L. 5787/IV. Kuiaturjum Okręgu szkol­

nego we Lwowie ogłasza konkurs na posadę 
dyrektora państwowego gimnazjum im. So­
bieskiego w Krakowie z ważnością od dnia 
i  września b. r. Do posady tej przywiązane 
są pobory unormowane ustawą z dnia 13 
lipca 1920 Dz. ust. Rzp. Nr. 05 po*.. 433. 
Dyrektor gimnazjum im. Sobieskiego ma 
mieszkanie służbowe, którego wartość po- 
tiącać się będzie z uposażenia. Podanie na­
leżycie udokumentowane i ostemplowane nad­
syłać należy w drodze służbowej Kuratorjum 
Okręgu szkolnego we Lwowie najdalej do 
dnia 15 maja 1921.
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwowskiego.

lw ów , dnia 15 marca 1921
Kurator :

2822 S o b i ń s k i  w. r.

A m o r t y z a c jo .
T. VI. 19/21 2. Zarządzenie umorzenia 

papierów wartościowych. Na wniosek L e ­
ny Rozwadowskiej w Krakowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawczym miał zaginąć, wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył temu sądowi, także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd na ponowny wniosek po upływie tego 
teimiuu ten papier wartościowy za umo­
rzony Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa Polskiego Banku Kra­
jowego ńlji w Krakowie Nr 25.689 na 
6051 Mk 96 fen. wystawiona na Irenę Roz­
wadowską.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI.
Kraków, dnia 27 stycznia 1921. 2790

T. 96/21 3. Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego Na wniosek Filji „Dni- 
prowskoho Sojuza Spożywczych Soiuziw Ukra­
iny w Stanisławowie" na ręce dyrektora O, 
Sułkowskiego w Warszawie ul. Szpitalna 
10 pomieszkanie V. wdraża się postępowanie 
celem amortyzacji następującego wniosko­
dawcy rzekomo zagubionego kwitu zastawni­
czego F ilji Polskiej krajowej Kasy poży­
czkowej w Stanisławowie z dnia 29 maja 
1920 Nr. 43 na im.ę wnioskodawcy wysta­
wionego na zlombardowanie 5 prc. krótko­
terminowej pożyczki państwowej z roku 1920 
o nominalnej wartości 409.800 Mk na sumę 
318.824 Mk. Posiadacza powyższego kwitu 
zastawniczego wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami w przeciągu 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Ga­
zecie Lwowskiej“ po upływie tego czasu 
kwit ten za nieistniejący uznany zostanie.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Stanisławów, 12 marca 1921. 2841

T. II. 14/20/1. Zarządzenie umorze­
nia weksla. Na wniosek Leona Gottiieba, 
właść. zakładu tapicerskiego w Krakowie, 
podejmuje się postępowanie celem umorze­
nia niżej oznaczonego weksla, który miał 
zaginąć i wzywa się posiadacza tego weksla, 
aby go do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia 
edyktu przedłożył temu Sądowi. Wi razie 
przeciwnym po upływie tego terminu uznałby 
Sąd weksel za umorzony. Weksel jest zao­
patrzony podpisem Anny hr. Potockiej datą 
wystawienia dnia 17 czerwca 1914 na kwotę

600 kor. opiewając,/ płatny du 3 miesięcy 
a więc dnia 17 września 1914 r. Weksel 
ten był żyrowany przez Alfonsa Wawrze- 
ckiego majstra tapicerskiego w Krakowie 
ul. Krzyża 1.

Sąa okręgowy, Oddział II. 
łi raKÓw, dnia 20 kwietnia 1920. 2800

Nc. I. 413/21. Amortyzacji',. N a,w nio­
sek Mecbla Królika wdraża się postępowa­
nie celem amortyzacji następującego rze­
komo pizez wnioskodawcę zagubioiiogu w 
czasie wojny światowej dokumentu sprze­
daży t. z. „Verkaufs—Urkunde“ Nr. 116396 
Domu bankowego Edward Urban w Bernie 
na los ziemski 3 prc. I. E. Ser. 3176/73. 
Posiadacza powyższego dokumentu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 3 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego c*as- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną.

Sąd powiatowy Oddział I,
Rozwadów, dnie 7 marca 1920. 2817 2—3

T. IV. 33 20/6. Amortyzacja. Na wnio­
sek Marjem Kammertuchowei z Gorlic 
wdraża się postępowanie amortyzacji rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej ksią­
żeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowe­
go w Gorlicach Nr. 6695 na kwotę 2092 R. 
37 hal. i na nazwisko Marjem Karnertuch 
opiewającej. Posiadacza powyższej książeczki 
wkładkowej wzywa się przeto, aby zgłosił 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejącą uzna­
ną zostanie.

Sąd okręgowy Oddział I V.
Jasło, dnia 31 stycznia 1921. 2748 1—3

T. V. 11/18/3. Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Salo­
mona Federa podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia kaity zastawniczej Kasy 
oszczędności miasta Tarnopola Nr. 63.554 
na zastawione: zegarek damski, złoty z bry­
lancikiem, 3 złote pierścionki, złoty damski 
łańcuszek. Wzywa się posiadacza karty za­
stawniczej, aby ją w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia przedłożył sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie togo terminu, tę 
kartę za umorzoną,

Sąd okręgowy Oddział V.
Tarnopol, dnia 20 maja J9 i8 , 28i4

T. II. 2/21/1. Zarządzenie umorzenia 
czeku. Na wniosek Tauby Miucia Vogel w 
Stryju Rynek i. 37 i Ckaji Klein w Stryju 
ul. Zamkowa podejmuje się postępowanie 
celem umuiz,enia niżej ozmaczonych czeków 
które miały zaginąć, wzywa się posiadacza 
tych czeków, aby ich do dni 30 licząc od 
dnia ogłoszenia edyktu przedłożył term są­
dowi, W lan e  przeciwnym po upływie tegc 
terminu uznałby sąd czeki za umorzone. 
1. dwa czeki wystawione przez fiamę Henrj 
C. Zaro w New Jorku na rzecz, Taube Vo 
gel wzgl. Taube Mincia VogdI a płatne w 
Banku Małopolskim w Krakowie a miano­
wicie czek Nr. 1359 na kwotę 1500 Mk 
oraz czek Nr. 1366 na 2000 Mk. 2. czek 
Nr. 1360 płamy w tym samyrr Banku Ma­
łopolskim w Krakowie na 1500 Mk wysta­
wiony na rzecz Ohaji Klein przez tą samą 
hrmę bankową.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział II.

Kraków, 31 stycznia 1921. 2788

T. VI, 50 21 1. Zarządzeni umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek dr. 
Salo Rossbergera w Jarosławiu, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie­
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć. Wzywa się po­
siadacza tego papieru, aby go w ciągu sze­
ściu miesięcy od dnia ogłoszenia zarządze­
nia przedłożył temu Sądow i; także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie­
ru wartościowego: Polica Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie L. 23859 
na 5000 zł. w. a. płatne ubezpieczonemu 
dr. Salowi Rossbergowi o ile dożyje 25 kwie­
tnia 1931 w razie wcześniejszej śmierci za­
raz spadkobiercom.

Sąd okręg. cyw. Oddz. VI 
Kraków, dnia 16 lutego 1921. 2779

T. VI. 85 21/1. Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Eugeniusza Aleksandra w Nowym Sączu po-

dejinuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
sii. posiadacza tego papieru, aby go w cią­
gu jednego roku od dnia ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył temu sądowi, także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd na ponowny wniosek po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papierów wartościo­
wych: Polica Towarzystwa wzajemnych
ubezpieczeń w Krakowie) z 8 listopada 1913 
L. 500.311 na 2000 kor. płatne okazicielowi 
w razie dożycia ubezpieczonego Rudolf" 
Gasctika, 1 listopada 1936 w razie jego 
śmierci natychmiast.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI.
Kraków, dnia 1 lutego 1921. 27S1

T. VI. 34/21/1. Zarządzenie Umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek ks. 
Włodzimierza Hacmana w Negostina podej­
muje się postępowanie Celem umorzenia wy­
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawczym miał zaginąć; wzy­
wa się posiadacza tego papieru, aby go w 
ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W  razie przeci­
wnym uznałby Sąd na ponowny wniosek po 
upływie tego terminu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie papieru war­
tościowego: Polica Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z 26 marca 1903 
L. 78787 na 6.000 kor. płatne ubezpieczo­
nemu Włodzimierzowi Hacmanowi 1 kwietnia 
1930 w razie jego wcześniejszej śmierci na­
tychmiast jego prawnym spadkobiercom.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI
Kraków, dnia 1 lutego 1921. 2791

T. VI. 378 20,1. Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Stanisława Wagnera w Grudziądzu podej­
muje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościo­
wego, który wnioskodawcy miał zaginąć, 
wzywa się posiadacza tego papieru aby go 
w ciągu jednego roku od dnia ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi, także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd na ponowny wniosek 
po upływie tegc terminu ten pap:er warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Wystawiony na okaziciela 
kwit depozytowy Spółki kredytowej człon­
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie Nr. 4686 z dnia 36 stycznia 
1909 opiewający na police tegoż Towarzy­
stwa L. 49989 i 118.167.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VI.
Kraków, dnia 3 stycznia 1921. 2796

Kuratele.
F. 34/20/6. Iwana Kuzyka, z Iwania, 

pozbawiono częściowo własnowolności z po­
wodu choroby umysłowej. Kuratorka żona 
Magdalena Kuzyk.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zaleszczyki, dnia 8 lutego 1921 2530

P. 18/21 2. Uchwałą sądu powiatowego 
we Frysztaku 2<> grudnia 1920 1. cz. L. 2/20 
pozbawiono częściowo własnowolności Jana 
Brzozowskiego z Pstrągowki obecnie w Ame­
ryce przebywającego, a to z powodu marno­
trawstwa. Kuratorem ustanowiono Stanisława 
Przystasia w Brzezinach.

Sąd powiatowy, Oddział 1.
Frysztak, dnia 3 marca 1921. 2498

P. 259 20. Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowolnosci. Uchwalą sądu powiatowego 
w Gorlicach z dnia 16 września 1920 r.
1. cz. L. 18 20 pozbawiono częściowo wła­
snowolności Katarzynę z Trybusów Wszoł- 
kową, żonę Jana, zamieszkałogo poprzednio 
w Szymbarku, a to z powodu marnotrawstwa. 
Doradcą ustanowiono Jana Wszołka z Szym­
barku,

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Gorlice, dnia 28 października 1920. 2745

P. 17 21 5. Pozbawiono całkowicie wła­
snowolności Irenę Kawalec w Podgórzu. Ku­
ratorem jej ustanowiono Annę Kawalcową 
w Podgórzu.

Sąd powiatowy w Podgórzu, Oddział Ł
Kraków, dnia 5 lutego 1921. 2256



fidykta
w uprawie uznania sa zmarłego.

T. V. 134 30 4. Wdrożenie postępowa 
nia celem udowodnienia śmierci. Anna Ma­
ciąg urodzona 6 kwietnia 1884 w Gmolasie 
i tamże zamieszkała, córka Walentego i Ma- 
rjanny małż. Maciągów wyjeehała przed 11 
laty do Prus na roboty i tamże we dworze 
w Cyk* koło miasta Forst w kilka dni po 
przybyciu miała umrzeć. Gdy wobec powyż­
szego jest prawdopodobnem, że Anna Maciąg 
poniosła śmierć, przeto na prośbę Walentego 
Maciągi wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionej. Wy­
daje się przeto wezwanie, aby uwiadomiono 
sad albo kuratora adwokata dr. Stępka w 
Rzeszowie aż do dnia 3 marca 1921. Po 
upływie powyższego czasokresu i po przepro­
wadzeniu dowodu sąd orzeknie ostatecznie
0 wniosKu.

Sąd okręgowy. Oddział V.
Rzeszów, 10 listopada 1920 2831

T 182/20 3. Andruch Luty s. Iwana
1 Marji, gr. kat., rolnik, w Hrusiatyczack 
nr. 7 kwietnia 1896, powołany w 1915 r. do 
wojska, brał udział w bitwach na froncie 
włoskim w r. 1916 i w tym roku dostał się 
do niewoli włoskiej, gdzie w sierpniu 1918 
zachorował i następnie wedle zapodań świad­
ków miał umrzeć. Wobec tego na prośbę jego 
siostry wdraża się postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ażeby najpóźniej do jednego roku 
od dnia ogłoszenia niniejszego edyktu w „Ga­
zecie urzędowej11 t. j. do dnia 1 marca 1922 
udzielono sądowi wiadomości o zaginionym, 
którego równocześnie wzywa się, aby w po­
wyższym czasokresie zgłosił się w sądzie lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po bez- 
skucznym upływie tego czasokresu sąd na 
ponowny wniosek urzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 2 lutego 1921. 2669

T. V. 1 21 3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Antoni Olinkie- 
wicz urodzony 2 marca 1891 w Starym Ska­
lacie, zamieszkały w Nowosiółce skałackiej, 
zabrany w czerwcu 1919 przez wojska ukra­
ińskie na podwodę i w tym charakterze po­
zostając pod władzą nieprzyjaciela, zmuszon^ 
był wraz z cofającą się armją ukraińską wy­
jechać w głąb Rusji i od tego czasn nie daje 
o sobie żadnego znaku życia, co stwierdza 
poświadczenie zwierzchności gminnej w No­
wosiółce skałackiej z 17 grudnia 1920. Za- 
przysiężonemi zeznaniami Jana Szewczuka, 
Ilka Boszkiewicza, Antoniego Senyka, Kaspra 
Muszyńskiego i Anny (Minkiewicz stwierdzo­
no. że Antoni (Minkiewicz wedle opowiadań 
żołnierzy zmarł w Rosji. Gdy zatem przyjąć 
należy że zachodzą wymogi ustawowego do­
mniemania śmierci, przeto wdraża się na 
prośbę żony jego Anny Olinkiewicz postę­
powanie celem uznania za zmarłego, a wę­
zła małżeńskiego za rozwiązany. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono sądo­
wi lub kuratorowi p. dr. Mironowiczowi, ad­
wokatowi w Tarnopolu; którego równocześnie 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego, 
wiadomość o zaginionym. Antoniego (Min­
kiewicza o ile żyje, wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem jawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 listopada 1922 
rozstrzygnie o wniosku.

Sąd oKręgowy Oddział V.
Tarnopol, 10 marca. 1921. 2848

T- 98/20. Władysław Przewięda (Przy- 
więda) syn Wawrzyńca, rolnik, rz. kat., ur. 
2 P ^ ^ re rn ik a  1684 w Hreborowie, zam. 
w Lukowcu wiszniowskim a ożeniony 7 czer- 
wea 1910, z Marją z Januszów, brał w osta­
tniej dojnie austrjackiej jako żołnierz 
austr. z końCem jjstopada 1916 udział w wal­
kach Qa lan c ie  rumuńskim ua górze Oberocco, 
a gdy iezał z innymi z roty pod drzewem, 
padł ^  10 miejsce pocisk armatni i w obec­
ności kindrysia zabił oprócz kilku in­
nych także j eg0 j ocj tego też czasu niema
0 nim radnej wiadomości. Jan Kindrys 
wprawdzie już n ie żyje i obecnie przed są 
dem tw ierdzić nie może, lecz jak ze­
znali P°“ Przysięgą świadkowie Kazimierz
1 Katarzyna Hospudowie stwierdził to przed 
pierwszym z nich dnia następnego po zda­
rzeniu a przed drugą i Marją Przywiąda, 
gdy przebywał w Zyrawie na urlopie z koń­
cem r. 1916 lub z początkiem 1917. Gdy 
niema powodu wątpić o rzeczywistej śmierci 
Władysława Przywiędy, przeto na wniosek 
żony wdraża się postępowanie celem uznania 
go za zmarłego a małżeństwa jego za roz­
wiązane. Obrońcą węzła małżeńskiego usta­
nawia się ad w. dr. Schtissla w Brzeżanach 
Wzywa się każdego mającego wiadomość 
o zaginionym, by- doniósł sądowi do 81 ffru-

ia 190!.b Ł .ie«:o fianicgu < ffejnuabiio, ibf

do tego dnia zgłosił się w sądzie lub w in­
ny sposób dał znać o sobie, gdyż po tym 
dniu sąd orzeknie na wniosek ponowny.

S.id okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 14 maja 1920. 2660

T V. 132.20 4. Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Czado syn Wojciecha i Agnieszki, urodzony 
i zamieszkały w Czarnej, powołany w szeregi 
34 pp. w czasie mobilizacji 1914 r., walczył 
na froncie rosyjskim i wysłany na patrol 
w październiku 19i4 już więcej nie wrócił i 
ślad o nim zaginął. Gdy zatem przyjąć nale­
ży, że zachodzi ustawuWo dumniemauic u §1  
ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. 
przeto wdraża się na prośbę Julji z Nyczów 
Czado z Krzemienicy postępowanie, celem 
uznania za zmarłego zaginionego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi p. dr. Stępkowi, ad­
wokatowi w Rzeszowie, którego mianuje się 
zaraz obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomo­
ści o powyż wymienionym Wojciecha Czado 
wzywa się, aby przed niżej wymienionym 
sądem się stawił lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na po­
nowną prośbę po dniu 15 maja 1921 roz- 
trzygnie o uznauia za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, 18 października 1920. 2832

a #r
T. 6/21 3. Wdrożenie postępowania ce­

lem uznania za zmarłego. Stefan Strutyński 
s^n Wasyla, urodzony 4 stycznia 1886 roku 
i zamieszkały w Maniawie Sp. Sołotwina, po­
wołany ogólną mobilizacją w roku 1914 do 
wojska austr,, odszedł na front i od tego 
czasu nie ma o nim żadnych wieści. Gdy 
zachodzi ustawowe domniemanie śmierci te ­
goż, wdraża się na prośbę Matrony Strutyń- 
skiej postępowanie, celem uznania za zmar­
łego zaginionego. Wiadomości o zaginiunyin 
należy udzielić sądowi lub Wasylowi Skida- 
niukowi w Maniawie Sp. Sołotwina, którego 
ustanawia się kuratorem i obrońcą węzła 
małżeńskiego. Stefana Strutyriskiego wzywa 
się, aby przed podpisanym sądem jawił się 
lub w inny sposóbdał znać o swem życiu. 
Sąd tut. na ponowną prośbę po dniu 21 
września 1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IV.

Stanisławów, 6 marca 1921. 2849

T. 1286 20 4 Wdrożenib postępow ała 
celem uznania za zmarłego. Włodzimierz Gu 
łaj syn Andrzeja i Marji urodzony 22 gru­
dnia 1886 w Spasowie, rolnik, brał udział w 
wojnie jako żołnierz austr. przy 55 p. p. i 
wedle przeprowadzonych dochudzeń walczył 
na froncie rosyjskim. Cd sierpnia 1914 brak 
o nim wiadomości. Można zatem przyjąć, iż 
zajdą warunki ustawowego domniemania 
śmierci po myśli § 24 L. 2 u. c., względnie 
ustawy z 31 rnarca 19J8 Nr. 128 Dz. p. p. 
Wobec tego na wniosek Anastazji Gułaj wdra­
ża się postępowanie, celem uznania wymię 
nionej osoby za zmarłą. Wiadomości o zagi 
nionym należy udzielić sądowi. Zaginionego 
wzywa się, aby się jawił przed podpisanym 
sądem o ile żyje, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 31 sierpnia 1921 sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie. .Natomiast odmawia się wnioskowi 
na wdrożenie dochodzeń, celem rozwiązania 
małżeństwa dla braku dowodów niewątpli­
wej śmierci.

Bąd okręgowy cywilny, Oddz. IV.
Lwów, 26 lutego 1921. 2830

T. 396 20/E. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Ha wryło Kondrąj 
z Alfredówki pow, Gliniany, powołany został 
w r. 1914 do służby wojskowej, brał udział 
w bitwie na froncie włoskim, do dziś nie 
wrócił i wszelki ślad po nim zaginął. Gdy 
zatem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 1 i 2 ustawy z dnia 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., przeto na 
prośbę Kasarzyny Kondrąj wdraża się postę­
powanie, celem uznania Hawryły Kondraja za 
zmar łego, zaginionego, a małżeństwa jego z 
Katarzyną Kondrąj zawartego za rozwiązane. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr, Gfru- 
berowi, adwokatowi w Złoczowie, którego 
ustanawia się zarazem obrońcą węzła mał­
żeńskiego, wiadomości o powyż wymienionym. 
Gdyby Hawryło Kondrąj mimo to żył, wzy­
wa się go, aby przed niżej wymienionym 
sądem się stawił lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu. Sąd tutejszy na pono­
wną prośbę po dniu 15 października 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, 17 grudnia 1920. 2842

T. 67 20,4. Michał Kiasnopolski rolnik
* M iern e j pow. 7bnr.V . urn !*on? łfi v r* ’*- 
śfha l.&łiff w 7bara&i, pnwnfanj ’ w r, DGi

do austr. służby wojskowej brał czynny udział 
w walkach pod Medyką, gdzie miał zginąć, 
gdyż do dziś nie wrócił i wszelki ślad po 
nim zaginął, a potwierdza to również urząd 
gminny w Jezierneh już to zaprzysiężone ze­
znania Zofji Krasnopolskiej, względnie za­
wiadomienie Czerwonego Krzyża o śmierci 
zaginionego. Gdy zatem przyjąć należy, że 
zachodzi ustawowe domniemanie śmierci, 
przeto na prośbę Zofji Krasnopolskiej wdra­
ża się postępowanie ce-lem uznania Michała 
Krasnopolskiego za zmarłego zaginionego, a 
nadto małżeństwa jego z Zofją Swiądkiewicz 
zawartego za rozwiązane. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
k,nMorowi dr. Moszyńskiemu, adwokatowi w 
Złoczowie, którego równocześnie ustanawia 
się obrońcą węzła małżeńskiego, wiadomości
0 powyż wymienionym Gdyby Michał Kra­
snopolski żył, wzywa się go, aby przed tu ­
tejszym sądem się stawił, lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Na pouowną proś­
bę po .6 miesiącach od dnia ogłoszenia tego 
edyktu rozstrzygnie o powyższym wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 22 lutego 192L 2819

T. 273 ?0/8.' Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Dmytra Senkowa 
z Huziejowa starego. Dmytro Seńkow syn 
Iwana i Pelagji, na dniu 31 października 
1889 w Huziejowie urodzony, został w roku 
1914 powołany do austr. służby wojskowej
1 wedle zeznań świadka Władysława Woj­
ciechowskiego jeszcze przy końcu września 
1914 żołnierze 9 pp. opowiadali mu, że Dmy­
tro Senków miał paś na grauiey luayjskiej 
od kun. Dmgi świadek Jan Hoszowsk* sły­
szał od ludz., że Dmytro Seńkow dostał się 
do rosyjskiej niewoli i stamtąd też żona jego 
Katarzyna otrzymała od niego w roku 1916 
z pewnego szpitala kartkę, a nadto w roku 
1919 kartkę bez daty i miejsca nadania Gdy 
wobec powyższego jest prawdopodobne, że 
Dmytro Seńkow poniósł śmierć, przeto na 
prośbę jego żony Katarzyny Seńkow wdraża 
się postępowania celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginiuuego. Wydaje s.ę piaetu ugól- 
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd aż do 
dnia 1 lipca 1921 r. o zaginionym Dmytrze 
Seńkow. Po upływie powyższego czasokresu 
i po przeprowadzeniu i po podjęciu dowo­
dów będzie rozstrzygnięte o dowodzie za­
szłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 23 listopaea 1920, 2811

T. 380/20/2. Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Ołeksa Wasy­
lów syn Stefana i Marji, urodzony 25 marca 
1891 w Dobrzanach, religji gr. kat., rolnik, 
ożeniony dnia 17 października 1918 z Ma- 
łanką Stasiów, jako członek b. armji ukraiń­
skiej utworzonej w Galicji wschodniej, po 
wkroczeniu wojsk Polskich dostał się na 
Ukrainę za Zbrocz i tam wedle zaprzysiężo­
nych zeznań świadków Mychajła Wojtkiw i 
Petra Buraka zachorował w grudniu 1919 r. 
na tyfus i zmarł w szpitalu wojskowym w 
BaiZ6 przy końcu grudnia 1919. Gdy wobec 
powyższego jest prawdopodobnym, że Ołeksa 
Wasylów poniósł śmierć, przeto na prośbę 
jego żony Małanki W aylow  w Dobrzanach 
waraża się postępowanie celem udowodnie­
nia zaszłej śmierci zaginionego. Wydaje się 
ogólne wezwanie, aby uwiadomiono sąd aż 
do dnia 1 listopada 1921 o zaginionym. Po 
upływie powyższego czasokresu i po podjęciu 
dowodów będzie rozsi rzygnięte c dowodzie za­
szłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 4 marca 1921. 291S

T. 287 20/3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Hryń Matolinec 
syn Iwana i Warwary, urodzony 1 lutego 
1885 w Orawczyku, religji gr. kat., rolnik 
ożeniony dnia 16 czerwca 1910 ł  Fewronią 
Steczak, jako żołnierz austrjacki 9 pp. we­
dle zeznań świadka Fedora Bendziaka i żony 
swej Fewroni Matolinec, dostał się z począ- 
tkiem minionej wojny do niewoli rosyjskiej 
na Sybir, skąd przesłał do kraju ostatnią 
wiadomość w kwietniu 1917 oznajmiając zo­
nie, że wybiera się do domr. i od tego czasu 
nic już o jego życiu nie wiadomo. Gdy za­
tem przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
mniemanie śmierci, przeto na prośbę jego żo­
ny Fewroni ze Steczakow Matoiiniec wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub p. dr. Fich- 
nerowi, adwokatowi w Stryju, którego zara­
zem ustanawia się kurator m nieobecnego, 
wiadomości o powyż wymienionym. Hrynra 
Matoiiniec wzywa się, aby przed niżej wy­
mienionym sądem stawił się, lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 1 paździer­
nika 1921 roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego,

Sąd ofcrfgflwy Oddział IV,
fitrjj, 1 ijJfgO 1 9 j |,  14

T. 1210/20 3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Maciołek 
syn Błażeja i Marianny, urodzony 27 grudnia 
1880 w Winniczkach, rolnik, ostatnio zamie­
szkały w Winniczkach, brał udział w wal­
kach na froncie rosyjskim i wedle informacji 
Czerwonego Krzyża został zabity w r. 1914. 
Odtąd brak o nim wiadomości. Można zatem 
przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego do­
mniemania śmierci po myśli § 24 L. 2 u c., 
względnie ustawy z dnia 31 marca 1918 Dz. 
p. p. Nr. 128. Wobec tego zarządza się na 
wniosek Katarzyny Maciołek postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a związku małżeńskiego zawartego na dniu 
2 lipv.a 1912 między wymienionymi a Kata­
rzyną Szczyrko za rozwiązane. Wiadomości 
o zaginionym należy udzielić sądowi, albo 
adw. dr. Saulowi Finkelsteinowi we Lwowie, 
którego ustanawia się. kuratorem orać obroń­
cą węzła małżeńskiego. Zaginionego wzywa 
się, aby się stawił przed podpisanym sądem
0 ile żyje, lub w inny sposób dał znać o 
sobie. Po dniu 31 sierpnia 1921 r., sąd na 
ponowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, dnia 11 lut-go 192J. 2821

T. 16:21/5. Grzegorz Berdycnowski uro­
dzony w Stanisławowie w r. 1888, żołnierz 
45 od roku 1915 słuch o nim zaginął. 
Gdy wobec tego jest prawdopodobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek Katarzyny Berd/ehowskiej 
postępowanie, celem udowodnienia jej śmierci
1 uznania małżeństwa za rozwiązane, a zara­
zem ogłasza się wezwanie, ażeby do p ił  roku 
od ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej11 albo 
oądowi, albo p. dr. Henrykowi Mesterowi, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego udzielouo wiadomości o 
zaginionym. Po upływie tego terminu na po­
nowną prośbę sąd orzeknie ostatecznie c 
wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 7 marca 1921. 2678

T. 244 2(FS. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Paweł Sirski 
gospodarz w Toporowie został w maju 1919 
zabrany przez ukraińskie jako forszpan, a 
wracając z powrotem został przez wojska 
polskie internowany i przydzielony do stacji 
rozdzielczej jeńców w Kowlu. Wedle zaprzy­
siężonych zeznań Marjana Assmana i Heleny 
Sirskiej dnia 15 grudnia 1919 przybyli oni 
do Kowla na stacji rozdzielczej jeńców i tam 
dowiedzieli się od Komendy z odnośnych 
ksiąg, że Paweł Sirski umarł w dniu 14 
grudnia 1919 na trfus plamisty. Od tego też 
czasu Paweł Sirski nie dał o sobie znauu 
życia i wszelki ślad jju nim zaginął. Gdy za­
tem przyiąe należy że zachodzi ustawowe 
domniemanie z § 24 1. 2 u. c. i § 1 i 2 ust. 
z dnia 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p., 
przeto na prośbę jego żony N aści. Suskiej 
wdraża się postępowanie, celem uznania Pa­
wła Sirskiego za zmarłego, zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sąaowi lub kuratorowi p. dr. Kołacz­
kowskiemu adwokatowi w Złoczowie, wiado­
mości o powyż wymienionym. Gdyby Paweł 
Sirski mimo to żył, wzywa się gc, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub 
w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 
15 października 1921 r. rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Złoczów, dnia 26 czerwca 1920. 2818

T. 228 20 1. Edykt. Aleksander Mackie­
wicz gospodarz w Białogłowach został po­
wołany przy pierwszej ogólnej mobilizacji 
w r. 1914 do czyńej służby wojskowej i od 
tego czasu nie dał o soHe znaku życia. We 
dle zaprzysiężonych zeznań świadka Jana 
Pawłowskiego spotkał się on po raz ostatni 
z Aleksandrem Mackiewiczem, który służył 
w 6 kompanii 80 pułku piechoty pod Gorli­
cami w r. 1914. Gdy pod Przemyślem na­
stępnie chciał odnaleść Mackiewicza powie­
dziano mu, że Mackiewicz odszedł do szpi­
tala polowego i od tego czasu więcej Mackie­
wicza nie spotkał Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 
1 2 u. c. i § 1 i 2 ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., przeto na prośbę 
jego żony Anastazji Mackiewicz wdraża się 
postępowanie, celem uznania Aleksandra Mac­
kiewicza za zmarłego, zaginionego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi di. Muteimannowi 
adwokatowi w Złoczowie, którego ustanawia 
się zarazem obrońcą wę;ła małżeńskiego, wia­
domości o powyż wymienionym. Gdyby Ale­
ksander Mackiewicz żył, wzywa się go, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się. 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życi_ 
Sąd tutejszy aa pońowną prośbę po dni' 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za ■'.maiłeg'

^  '-ir-• ,i t-p*̂  ■'



T. 190 20/8. Michał Kohut syn Józefa 
urodź, w Zabłotówce dnia 18 marca 1886, 
jako żołnierz austr. 95 pułku piechoty w bi­
twie stoczonej w grudniu 1914 pod Bochnią 
zaginął i od tego czasu brak o nim jakich- 
Kolwiek wiadomości. Gdy zatem przyjąć na­

leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 dzup. 
przeto wdraża się u a prośbę Anny Kohut 
z Zabłotówk' postępowania celem uznania za 
zmarłego zaginionego i małżeństwa jego 
z A n n ą  Przyjemską zawartego w Ułaszko-

wcach dnia 28 maja 1912 za rozwiązane. 
Wiadomości o zaginionym należy udzielić 
sądowi rub p. dr. 8. KruhoWi adwokatowi 
w Czortkowie, którego ustanawia się kurato­
rem nieobecnego. Michała Kohuta syna Jó ­
zefa wzywa się, aby przed niżej wymienio­

nym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swom życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 1 października 
1921 r. rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 3 marca 1921. 2742 2—2

i Żądajcie we wszystkich

S k ła d a ch  Spożyw czych. K on sn m ach , k o o p e ra ty w a c h  i t. p.

:i
p ro d u k t n o rw e sk i.

Tłuszcz roślinny, do sm ażenia  i pieczenia. W ydatniejszy NiŹ MASŁO, 
a  rów nie sm aczny. — Czysty, nad w yraz d e lik a tn y : lekko straw ny . 

Łatw o s ię  przekonać.

r Rada Zaw iadow cza
Polskiego Banku Przemysłowego zapiania niniejszem wszystkich uprawnionych do głoso­

wania akcjonarjuszów Polskiego Banku Przemysłowego na

IX. Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie
które odbędzie się Wo Lwowie dnia 20 kwietnia 1921 r. o godzinie 11-tej przed południem 
w sali posiedzeń Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie ulica 3-go Maja L. 9 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Podwyższenie kapitału zakładowego wynoszącego 199,920.000 Md o 308,000.000 Mp. 

t. j, na łączną kwotę Mkp. 507,92u000 przez emisję 1,100.000 sztuk pełnowpłaeouyeb i na 
okaziciela opiewających akcji imiennej wartości Mkp. 280 każda.

2. Upoważnienie Rady Zawiadowczej, aby tą emisję w ’ całości lub w części w czasie 
jaki uzna za stosowny przeprowadziła. Kurs akcji i inne warunki emisji ustaliła i powzięła 
także w tym kierunku postanowienie czyli i w jakim zakresie ma uyć przy tej emisji prawo 
poboru dotychczasowym akcjonariuszom przyznane.

3. Zmiana § 7 statutu, spowodowana podwyższeniem kapitału zakładowego.
4. Wnioski członków.

Akcjonarjuszy chcących wziąć udział z prawem głosowania w tem Walnem Zgromadze­
niu uprasza się w myśl §§ 34, 36, 39 i 40 statutu o zdeponowanie najpóźniej do dnia 14 
kwietnia 1921 swych akcji wraz z kuponami w kasie Polskiego Banku Przemysłowego we 
Lwowie lub w jego Oddziałach w Krakowie, Drohobyczu. Krośnie, Rzeszowie, Dąbrowie gór­
niczej, Sosnowcu, Gdańsku, Borysławiu, Stryju i Jaśle.

Dziesięć akcji daje prawo do iednego głosu. Akcjonariusze, którzy przez zdeponowanie 
akcji udowodnili swe prawo do głosu, otrzymują karty legitymacyjne, brzmiące na ich na­
zwisko, z wymienieniem ilości złożonych akcji i przypadających na nie głosów.

Prawo głosbwania na Walnem Zgromadzeniu może akcjonarjusz wykonać albo osobi.śc:e 
albo przez pełnomocnika Dez względu na to, czy ten jest akcjonarjuszern lub nie.

Lwów, dnia 16 marca 1921.

R u d a  Z a w i a d o w c z a  
P o l s k i e g o  B a n k u  P r z e m y s ł o w e g o .

A K C Y J N Y  B A N K  H I P O T E C Z N Y .

P ijttiB sią tB  trzecie Zwyczajne Walne Z p oiaizG H ie
A k c f o n a r j u s z ó w  a k c y jn e g o  B a n k u  h ip o te c z n e g o

odbędzie się

we wtorek, (lula 2C kw ietn ia  1921 o gotlz. 10 przed południem  
iv gm achu Bituku hipotecznego we Lwowie.

P r z e d m io t y  r o z p r a w :
1. Sprawozdanie z ourotów Banku za iuk 1930.
2. Sprawozdanie Bady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej 

uchwały.
Oznaczenie dywidendy za roK 1920.

4 Wniosek na zmianę statutu i n > powiększenie kapita łu  a k c y j n e g o  do 1 5 0  miljonów 
koron czyli 105 miljonów Marek polsk.eh

5 Wybór czterech członków Bady nadzorczej (§ 3(i) _
G. Ustanowienie w rtośei znak w obecności d la  OzłOilWIlł "SnUy wndzoTBZ;?!' fft !>3J.
7. Sprawozdanie o stanie funduszu penayjnego.
PI-* Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wz:ne udział w tem W alnem Zgromadzeniu 

zechcą w myśl § 54 statutu złożyć akcje swoje najdalej do dnia l i  kwietnia 1921 w głównej 
kaSie Towarzystwa we  U«uwio, lub w liljach Zakładu w Krakowie i w Tarnopolu, na  które 
oprócz pokwitowania wydane im będą także karty  legitymacyjne, uprawniające do wstępu 
na Walne Zgromadzenie.

PP .  Akcjonarjusze którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać 
przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na  odwrotnej stronie ka r t  legitymacyjnych 
umieszczone, wypełnić i własnoręc-znie podpisać

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na  trzy dn przed Walnem Zgromadze­
niem w Sekretarjacie  Banku, gdzie za okazaniem karty legitymacyjne będą PP .  Akcjona­
rjuszom wydane.

Lwów, dnia  15 marca 1921. R ada n a d z o rc z a .

54. W każdom Walnem Zgromadzeniu mają głos ci akcjonariusze, którzy przynaj­
mniej na 14 dui przed zebraniem się zwyczajnego lub nadzwyczajnego Walnego Zgromadze­
nia złożyli akcje uzasadniające leli prawo głosowani;., wraz z niezapadłynu jeszcze kupona­
mi w kasie Towarzystwa lub w innych miejscach, które Bada nadzorcza przy ogłoszeniu 
zwołania oznaczy N a złożone akcje wydane będą pokwitowan a i karty  legitymacyjne do 
wstępu na zgromadzenie.

§ 5G Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile ra /y  reprezentuje po 10 akcji. 
Żaden jednak akcjonarjusz, bez w zględu .  cz.y we wlasnem imłiniu.  czy jako pełnomocnik 
głosuje i żaden pełnomocnik, jednego lub więcej akojonarjuizy jdięu j niż pięćdziesiąt  g ło ­
sów -mieć nie może. . . . .

§ 57. Prawo głosowania na  W alnem Zgromadzeniu może wykonać akcjonarjusz tak 
osobiście jak  też i przez umoeoHniie drugiego akojonarjusza majtyego prawo głosowania. 
Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez opiekuna zostający pod kuratelą  przez ku­
ratora kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących ich fir­
mo Stowarzyszenia wogóle przez, jednego z członków do tego umocowanego, osoby moralne 

J pr-ez  jednego ze swych przełożonych, chociażby ci zastępcy nie byli sami akcjonarjuszami.
(Przedruku nie płacimy).

w  x  i s r  a

wigierskie i an«ł.rriPł̂ t

P O  N A J N IŻ S Z Y C H  C B N  A C *  PO ł-iSC A  - 

H a n d e l  H a r F  a t y  fl R a w f r

R d m u n d  n  R I E D Ł  H
w t  I .W O W IS , u t ,  n i iT O w tK iK S O  «.. a

XVII. B. Departament Magistratu. 

K o m u n i k a t .

M agistrat zawiadamia P. T. kupców i kiero­
wników konsumów, że karty kontrolne należy 
zwrócić XVII. B. Departamentu Magistratu (ul. 
Piekarska 11 III. p.) w godzinach przedpołudnio­
wych między w pół do 10-tej a 2-gą w terminach 
niżej podanych:

K a r t y  m ą c z n e.
a) Dzielnica I. i III. dnia 81 marca 1921 r.

„ II. i IV. dnia 1 kwietnia 1921 r.
V. i VI. „ 2 n

B) KONSUMY 
dnia 5 i 6 kwietnia 1921 r.

K a r t y  c u k r o w e  Nr. 15. 
aj Dzielnica I. i II. dnia 7 kwietnia 1921 r. 

HI. „ 8 „
IV. i V. „ 9 „
YI „ 11 „

bj KONSUMY 
dnia 12 i 13 kwietnia 1821 r. 

o d c i n k i  k a r t  c h l e b o w y c h  N r. 5 — 7 
oraz od 1 — 4

a) Dzielnica I. i II. dnia 19 kwietnia 1921
„ III. dnia 20

IV. „ 21
V. „ 22

VI. „ 23
bj KONSUMY 

dnia 25 i 26 kwietnia 1921 
k u p o n y  n a f t o w e  Nr.  2. P r z e k a z y  n a ­
f t o w e  i o d c i n k i  s p i r y t u s o w e  Nr. 3 

dnia 29 kwietnia i 30 kwietnia 1921 r.

M a s z y n y  d a  s z y c i a
nąjUpizycb «y»iemór najkorzyitniai
■(209 można flibye u 'f i rm y  5— 19

lleksander Ma limOD
Skład malcy* do gcycia

T-.-WÓW, " W a ł o t i r s ,  U - 
przyjmuje cię maszyny do

N a j l e p s z e  ~  N a j l e p s z e

t o a s t y  do obuwia
n i e n i s z c ż . ą !c e  s k ó n y

F r a n i o !  M a z u r ,  S k a u t .  B r a v c .  G u t t a l i n ,  B o n - T o n  
po cenach umiarkowanych, poleca N k ł a « l n i c a  S p o ż y w c z a  
S t a n i s ł a w y  Z l e u i b i ń s k i f c j  Łw<i w ,  n l .  F r e « I r y  # .

K o lę d z la ń s k le

Świeże Drożdże
niezawodna w rozczynie, poleca 

Składnica Spożywcza 
Stanisławy Ziem bińskiej, 

Fredrr 9.
Codziennie świeży transport.

fofogra-
_  f i ro n *  w«»ya<#łlystimów - 

*rvyjvirtf 4 9

Bigumil Czelowtki
Lwów. "b  ł* r a n ‘-'**kań*lr» 7

Kupujcie

ii
u
\ ‘

od .owić przedpłaę na kw iecień!

Z Drukarni WI. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 12, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
‘ -------- - - I fe^AfęjoS OUOZOZSin BAfOjZOOd
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